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Zagranicą, 3 franki m iesiącznic z przesyłką pocztową

| Ceny ogłoszeń:
f 20 halerzy za l-szpsltowj' wiersz petitem

53 R s d a fa p  i ftdai|atójfaeya: Łwfek Ztaorowiesa J. 17.
Lii N u m e r  te le f o n u  7 4 0 .

m Drobne ogłoszenia p o  4  h a l .  o d  wyrazu. 
Najmniejsze ogłoszenie 40 bal.

! z y t e l o i k o m  n a s z y m
zwracamy jeszcze iaz uwagę, że wszel- 

- Przesyłki adresowane „Goniec Poi- 
s^ l“ uważać należy za przepadłe, gdyż 
°dbiera je ks. Gorazdowski, a pisma 
Pod tym tytułem wydawać mu nie 
Wolno.

Prosimy zatem, tak listy jak i prze
kazy pieniężne adresow ać:
-Boniec- , Lwów, ul. Zlmorowicza 17, 
przy ozem zwracamy uwagę, że mie
sięczna prenumerata „G ońca“ kosztuje 
Wraz z p-zesyłką pocztow ą 1 kor. 
50 naL, numer pojedynczy na prowin- 
cyi 3 et., we Lwowie zas 2 ct.

€"o d z ień  n ie s ie ?
W  restauiacyi hotelu Bristol spo

tykałem się od dłuższego czasu z ja
kimś nieznanym mi człowiekiem, który 
obrzucał mnie nienawistnemi spojrze
niami, ro b i nieraz z powodu mego 
ukazania się uwagi, których żadną 
uricuą za przychylne dla mnie i sym
patyczne uwaza„ niemogleni.

Ale przyzwyczajony do tego ro- 
-saju^ brukowych i szj nkownianych 
wrogów, niezwracałem nigdy uwagi na 
zachuwanie się mego sąsiada.

I om uardziej byłem vięc zdziwio- 
wiony, gdy wczoraj podczas obiadu 
-gomosć ów nictylko zmienił swe za

nitowanie się, ale naw et — gdym za
żądał od kelnera octu i oliwy — zer
wał się z miejsca i ze sw tg o  stołu 
przyn:ósł mi jedno i d rugie.^

— Dziękuję serdecznie — odzy
wam się na to — ale niespodziewałem 
się taidej uprzejmości z pańskiej strony.

Mówiłem to z odcieniem drwin, 
co on zauważył, bo wytarł, zdaje się 
natłuszczone rece w serwetę i rzekł:

— Pan pozwoli, że się przedsta
wię : jestem Aleksander D. z W arsza
wy Gdyby oan nic niemiał przeciw

temu, tobwn się przysiadł tu i wytló- 
maczvł z mojego postępowania...

I nieczekaiąc mojego pozwolenia, 
porwał talerz z legomina ze swego sto
łu, przysiadł się do mnie i zaczął 
opow,adać

— Wiązi pan. ja musiałem z W ar
szawy uciekać, i to najniewinniej w 
świec e. Ktoś mnie zadenuneyonował, 
ze roD>ę poluykę, trzymano mnie mie
siąc prawie w cytadeli, potem w y
puszczono, ale gdym znów miał być 
aresztowany, wyjecnałem do Lwowa. 
Rozumie pan, że byłem wściekły na 
wszelką władzę, na każdy rząd, i ja — 
człowiek dawniej spokojnv —  tu, we 
Lwowie, zostałem gorącym zwolenni
kiem socyalistów. Zbratałem się z nimi, 
szedłem im na rękę, a że >estem m a
jo n y , więc meżałowałem i grosza, aby 
“ 3 pomagać. Kosztowali mnie oni... 
d iżo... bardzo dużo. Znałem pana zw i
dzenia, czytuję p!lnie „Gonca“, i nie

dziw się pan, że patrzałem się na pana 
zawsze jak wilk, że byłbym pana chę- 
tnie utopił w łyżce wrody.

— Dzisiaj chciałeś mnie pan wy
jątkowo utopić wr oliwie — zauważy
łem z uśmiechem

— Dziś przepraszam pana stokro
tnie za moje głupie zachowanie się — 
rzekł mój sąsiad czerwieniejąc na po
liczkach. — W  ostatnim dop’ero cza
sie zaczęły mi się oczy otwierać na 
tyoh strasznych ludzi, na lwowskich 
socyalisiów. Panie, co to za branża 1

Co za hołota naprzykład i co za kana
lie wodzą rej w  ich org-mizacyach, a mia
nowicie w tyin -.Glosie11. Mówię panu, 
że to wszystko psy, które się trzęsą 
tylko na pieniądze, i które dla pienię
dzy gotowe są dopuścić się ostatniego 
łotrowstwa. Jak oni mnie karotowali... 
jak się drzwi niezamykały do mego 
mieszkania, tak jeden po drugim, w pa
dał do mnie o pożyczkę, o podpis, o 
zaręczenie, a prawie zawsze pod ja 
kimiś oszukańczymi pozorami. Z po
czątku dawałem i robiłem, wszystko co

chcieli — potem, gdym ostygł, groziii 
mi, że mogę być odstawiony do rosyj
skiej granicy — nareszcie poczęli mnie 
karotować w bezczelny sposób i do
puszczać się na mnie szantaży, że krew 
kipiała we mnie... Az wczoraj, z po
wodu procesu pańskiego z Pachołami, 
pożarłem się z nimi do krwi... jak oni 
m, tę sprawę przedstawiali, a jak zu
pełnie inaczej wyświetliła ją  rozprawa 
sądowa... Panie, co to za kanalie, co 
to za szubrawcy, to ludzkie pojęcie 
przechodzi!... to rozum się mięsza, że

Znakomity E 0N7AK Węgierski
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„g o n i : • “

takie piekielne potwory mogą żyć i je
szcze taką rolę odgrywać! Niech mi 
pan nie bierze za złe, że ja tu czasem 
jak wilk się stawiałem do pana...

— Ja nic panu za złe niebiorę. bo to 
mój chleb codzienny, ale robie pana 
uważnym.

Dalszą rozmowę przerwało nadej
ście dwóch znajomych. Mój sąsiad, ów 
eks-socyalista, przesiadł się znowu do 
su'oj egu suplika, obiecując, że przy naj
bliższej sposobności opowie mi intere
sujące rzeczy o partyi. Ja znam te opo
wiadania. interesują one mnie, ale bar- 
iziej jeszcze mógioy się niemi intere
sować sąd kam y. .

U  nas i  na świec:' s.
Tutejszy świstek socyałistyczny po

daje swoim czytelnikom bardzo rado
sną wiadomość, że
,Galicya stan ie  znów w ohydnej p raw 

dzie przed sądem  parlam entu ludo
wego",

ho Wityk, Ostapczuk i tow. przedłożyli 
Radzie państwa wniosek nagły w spra
wce nadużyć popełnionych podczas 
ostatnich wyborów do Sejmu przez 
władze polityczne".

Jak te „nadużycia" wyglądały, wie 
każdy, kto choćby tylko od niechcenia 
przypatrywał się robocie hajdamaków' 
i socyaiistów. W szak hajdamacy bez 
wytchnienia jeździli od miasta do mia
sta, od wsi do wsi, podpijali chłopów 
i ogłupiali ich szeregiem zmyślonych 
bajek o Bóg wie jakich krzywdach lu
dowi wyrządzanych, i o zbawieniu, które 
oni, hajdamacy, na spółkę z czerwoną 
zgrają dla tego ludu wywalczą. Nie 
przebierano w środkach, stosowanych 
do tych, którzy im wierzyć nie chcieli. 
Zmuszano groźbami i pałką do „borbvu, 
podjudzano w cerkwiach i szkołach, na 
jarmarkach i t. d".

A wszystko to przecie nie było 
niczem innem jak tylko wyrafinowa
łem  bałamuceniem i podjudzaniem spo
kojnego ludu. Jeżeli tedy żandarmerya 
wytropiła ze wsi anarchistycznego emi- 
saryusza, zwykle jakiegoś długoletniego 
internistę kryminalnego, to hajdamacy 
nazywają to „nadużyciem* i robią 
w parlamencie awanturę.

A z drugiej strony — co robili 
socyaliści, również powszechnie jest 
wiadomem. Teroryzm, wykradanie i 
wymuszanie legitymacyi przez czer
wonych szeregowców, orgie hyjen w y
borczych, żądnych pieniędzy dla par-

3
H. SMYTH.

STRASZNA GOSPODA
P ow ieść z an g ie lsk iego

Nigdzie zaiste nie znajdzie tak zu
chwałych i zapamiętałych myśliwych, 
jak w „czarnym kraju", a sam Ruther- 
tord był może najzuchwalszy i najod
ważniejszy ze wszystkich.

Obecny przy tern, gdy zabito ga
jowego Lokego, podzielił los sprawy, i 
został na dłuższy czas deportowany.

Atoli odstraszające przykłady nie 
oddziaływują wcale na podobnych, jak 
ci, ludzi wytrw ałych w' występku z ko
nieczności.

Sandy Jun urodzony i wzrosty 
pomiędzy kopalnikaini, był takim my- 
siiwym-łupiezcą, jak tamci, a Barbara 
kochała go tylko najbardziej dla tego 
przymiotu, i podziwiała szaloną odwa
gę w' kradzieży cudzej własności.

Trzej torfiarze postępowali szybko 
uliczką płotową, minęli gościniec . we
szli w gęsty, poblizkilas, gdzie nie do
chodził już blask z pieców, i dla roz
poznania właściwej drogi musieli zapa
lić pochodnie. Drogę mieli teraz nie
zmiernie uciążliwą, gdyż krzaki gęste 
zagradzały krok każdy, a wycie wi
chrów i szum wzburzonej rzeki jakąś 
grozą przejmowały w posępnej gęstwi
nie.

Powoli burza ucichła, deszcz i bły
skawice ustały i gdy nasi trzej znajo
mi zdązyii w to miejsce, gdzie Sandy 
Jun spodziewał się znaleźć zwłoki owej 
kobiety, wicher rozegnał był chmury' a 
księżyc pogodny jasno oświecał rzekę.

tyi, jak tygrus krw'i chciwej. A jeżeli 
kto nadeptał której z hyjen na ogon, 
to socyaliści nazywają to również na
dużyciem!

Ale te przewrotne żywiołowe męty 
„obrócą kota ogonem* i to, co sami 
nabroili, zarzucają innym i krzyczą w 
parlam encie: cała Galicya to banda ra
busiów, grabieżców, a oni, hajdamacy 
i socyaliści, są niewinnymi barankam. 
w wilczych zębach.

Jest to skandal, ale skandal g-a- 
niczący z wyrafinowaną łotrowską 
bezczelnością.

Jedno nas tylko pociesza: kalu-
mniatorzy wywlekając przed forum 
Europy własne swoje brudy, i przypi
sując je innym, sami się zdemaskują 
fatalnie i spotkają sie juz nie z głosem 
powszechnego oburzenia, ale wyrazem 
politowania, jakie się ma na widok ta
rzającego się w błocie opilcy.

Drugim —  powiedzmy to otwar
cie —  skandalem w Wiedniu jest nie 
zrozumiały i niewytłumaczony 
uoor konserw atystów  przeciw  reform ie 

Kola polskiego
Stronnictwa demokratyczne w par

lamencie okazały niezwykły takt, go
dząc się na reformę a właściwie wzmo- 
cmenie Koła, mimo, że im samym ja
ko organizacyom pewnych klas ludno 
sci, dążącym dc uzyskania jak najwię
cej korzyści dla własnej partyi, nie 
bardzo to na rękę. Stronnictwa posta
wiły sprawę ogólną narodową ponad 
interesy partyjne —  a jedni tylko kon
serwatyści opierają się, i widocznie nie 
zależy im na opinii, jaka o nich mia
ło społeczeństwo, opinii świadczącej, 
że w ich gronie uczucie szczerej mi
łości ojczyzny tliło się ustawicznie. Dla 
jakiego powodu konserwatyści teraz 
chcą zniweczyć 10, co zdziaiali w ciągu 
lat dziesiątek?

Dziś nawet „Przegląd* wytyka
jako

czarnych duchów
tych wszystkich, którzy wstąpienie lu
dowców do Kola polskiego uniemożli
wiają.
Czesi poczynają się między sobą kłócić.
Mianowicie powstał zatarg o kwestyę 
językową między stronnictwem młodo- 
czeskim w Pradze, a parlamentarnym 
klubem czeskim w Wiedniu. Głowa 
tego ostatniego klubu, poseł Kramarz, 
usuw a się z terenu walki w ten sposób, 
że przedsięwziął dłuższy urlop. Przeciw 
Młodoczeehom, którzy wezwali swych 
posłów, aby z klubu parlamentarnego 
wystąpili, stanęło także stronnictwo 
agraryuszów czeskich. Między powa-

Jedno spojrzenie tylko wystarczyło 
im, by przekonaty się, że twierdzenie 
Ju ra  było zupełnie słuszne.

W  pośrodku wezbranego potoku 
młyńskiego, leżało na desce ciało ko
biety, a koło niej siedział jakiś chłop- 
czyua skurczony, trzymając się silnie 
zwieszonej bezwładnie jej ręki.

— Przepłynę i zabiorę najpierw 
chłopca — rzekł Jun. —  Potem oba- 
czymy, co jest tej kobiecie.

Z tern! słowy oddał pochodnię to
warzyszowi i wskoczył w wodę. Choć 
prąci wody był bardzo silny i porywa
jący, Jun był dobrym pływakiem i opie
rał się mu zręcznie, a zresztą wiedział, 
że jeśliby go woda uniosła, to najdalej 
do śluzv, a tam by się zatrzymał

Płynął więc odważnie naprzód i 
wnet dotarł do deski, na której chło
pak maty siedział i płakał żałośnie.

— Chodź chłopcze — zawołał 
Sandy Jun, chwytając się deski i w y
chylając się z wody. — Chodź do runie, 
bo inaczej zmarzniesz tutaj.

Chłopak popatrzył na niego, jak 
gdyby na jaki potwór morski, w ynu
rzający się nagle z wody, odwrócił się 
z głośnym krzykiem przerażenia i je
szcze silniej pochwycił bezwładne ramię 
matki,

— To tak  nie idzie, malcze! — 
dodał Sandy Jun, na poł czule a na 
pół gniewnie. — Zawodź jak chcesz, 
nic ci nie pomoże. Musisz iść ze 
mną.

T o mówiąc pochwycił chłopczynę 
silną ręką za ramię, mimo krzyku i pła
czu oddarł go przemocą od matki, za 
rzucił mały ciężar na barki a potem 
popłyną! zjm m  do brzegu. Tutaj zdą
żywszy odoał, go w opiekę Charlie Cor-

śnionemi stronnictwami toczą się roko
wania ugodowe.

W  twierdzeniach naszych, że
w Niemczech w szystko już zdepraw o

wane,
nie myliliśme się. Stronnictwa liberalne 
i wolnomyślne, te same, które nie po
siadały się z oburzenia na pruską u- 
stawę wywłaszczającą, poszły teraz 
rządowi na rękę, sprzedały sumienie i 
uczciwość za judaszowe srebrniki w 
postaci ustawy giełdowej. W szystkie 
tedy stronnictwa, reprezentujące cały 
naród niemiecki, głosując za ustaw ą ję 
zykową, mieszczącą w sobie specyalny 
paragraf przeciw mow:e polskiej, stwier
dziły, że

cały naród niemiecki jest naszym 
w rog iem !

Niczem puste frazesy, pełne sym- 
patyi dla nas, kfórerm stronnictwa wol- 
nomyślne obficie szafowały. Naród nie
miecki czynem zadokumentował wro
gie dla nas usposobienie

Mamy tedy przed sobą wroga me 
tylko w osobie Wilhelma, Biilowa, wo- 
góle junkrów pruskich, ale cały naród, 
i przeciw niemu musimy się odpowie
dnio postawić. Na całym obszarze ziem 
polskich niech jedno dziś zabrzmi ha
sło

W z m a c n i a j m y  s i ę  b e z  
u s t a n k u  m o r a l n i e  i e k o n o 
m i c z n i e ,  a r ó w n o c z e ś n i e  
s t a l e ,  w y t r w a l e ,  s o l i d a r n i e  
o s ł a b 1a j m y  o d w i e c z n e g o  n a 
s z e g o  w r o g a ,  g d z i e  t y l k o  i 
j a k o  t y l k o  m o ż e m y !

Przeciw narodowi niemieckiemu 
przeciwstawmy naród polski!

Rząd rosyjski
zamknął stow arzyszenie syonistuw  

w K rólestw ie.
Dziwimy się, że zrobił on to tak 

późno, kiedy wrzód ten wewnątrz or
ganizmu społecznego pod berłem cara 
tyle już rozpowszechnił zgnilizny. Czas, 
aby i nasze władze zwróciły baczne 
oko na tę niebezpieczną, wstrętną i ro- 
piącą ranę w Galicyil

Początek walki.

Gdy Bismark wydał hasło „aus- 
rotten“ na polskość pod zaboiem pru
skim, z niedowierzaniem wieść tę za
notowano. Któż mógł wówczas przy
puścić, że w seicu Europy ośmieli się 
chrześciańskie mocarstwo zamienić w 
czyn hasło godne Kałm uków5

tonowi, potem zawołał Willa do pumo- 
cy i ruszył z nim ku kobiecie

Czy nieżywą była lub tylko nie' 
przytomną, rozpoznać nie mógł, w każ
dym jednak razie leżała bez czucia i 
pamięci.

Sandy podniosi ciało ostrożnie do 
góry, Willowi rozkazał wziąć je z dru
giego boku, i tak zawlekli biedną ko
bietę do brzegu. Tutaj, gdy blask za
palonych pochodni padł na jej twarz, 
Sandy i towarzysze jego odskoczyli 
prawie z przerażenia i strachu...

Te rysy byty im dobrze znane, 
kobietą tą była lady Chauntry.

— Mój Boże! — zawołał Wille, 
klęnając koło niej —  patrzcieno, co to 
za śliczny pierścionek ma na palcu. 
Czy żyje, czy nie żyje, pierścionek ten 
musi pozostać nam za nagrodę tru
dów,

Z temi słowy podniósł do góry rę
kę nieszczęśliwej kobiety1 i chciał sclą- 
gnac jej z palca wspaniały pierścionek, 
ale mały Harry rzucił na ciało matki z 
głośnym płaczem i zawoial

— O nie róbcie mojej mamie nic 
złego!

Równocześnie Charlie Corton sko
czył z ziemi na równe nogi...

—  Cicho! — zawołał. — Pomyśl
cie co robicie... Ktos nadchodził

W  samej rzeczy1 słychać było sze
lest, jak gdyby ten ktoś szybko prze
dzierał się nrzez krzaki.

— Precz z pochodniam .! —  krzyk
nął Sandy.

Zamm jednak spełniono jego roz
kaz. zjawił się w pośrodku nich jakiś 
mężczyzna zadyszany i z odkryta gło
wą. By! to adwokat. Laurence Dove.

— Zcgaś-ie pochodnie, zagaście... 
wnlał, — patrząc dziko i z roztargnie-

A przecież tak się stało — i Euro
pa nie próbowała naw et protestować 
ta  sama Europa, która co chwila wj - 
siła się na groźby koncertu flot wo 
jennvch u wrot Porty za lada pogło
ską o jakimś nic nie znaczącym za 
m achu bandy rabusiów w Macedonii.

W ięc plugawe Krzyzactwo, rozzu
chwalone bezkarnością, zabrało się do 
eksterminacyjnej polityki wobec swyeb 
ooddanych polskiej narodowości. A za
brało się do niej chytrze, systematyczn- e 
według wszelkich reguł katowskiej ety
ki, nabytej wiekowem deptaniem praw 
ludów i krzywoprzysięstwem.

I od lat dwudziestu kilku trw a ta 
niekrwawa, lecz niemniej zażarta i 
okrutna walka naszej tysiącletniej kul
tury z barbarzyństw em —  hakaty.

W alkę rozpoczęto uchwaleniem 
u s t a w y  k o l o n i z a c y j n e j

Setki milionów wyasygnowano ze 
SKamu pruskiego, na który się złożyły 
także milionowe sum j z podatków' 
ściąganych z p o l s k i c h  r ą k  k r w a 
w e j  p r a c y  i sypnięto te miliony na 
kolonizacyę polskiej ziemi pruskim 
osadnikami;

Ale ta metoda zawiodła.
Pruski osadnik okazał się niena

syconym zjadaczem pruskich marek, 
których komisya kolonizacyjna nie saą- 
piła na rozbudzenie wr nim ducha 
pruskiego patrvotyzmu. Lecz trudno 
budzić to, czego nigdy nie było. Pru
ski osadnik, prześcigając w zachłan 
ności swych mistrzów, robił na pru
skim parryotyzmie m ajątek; robili go 
także pruscy kolonizacyjni urzędnicy i 
patryotyczni pruscy junkrzy, sprzeda
jąc swe rycerskie dobra za bajońskie 
sumy komisyi — a tymczasem koloni- 
zacya bankrutować poczęła.

Z wyjątkiem nieznacznej liczby 
szlacheckich przedawczyków, którz\ 
zdradziwszy sztandar naroaowy, szli 
za pruskie miarki szukać szczęścia przy 
rulecie w Montt-Carlo, nie umiejąc go 
znaleźć na odwiecznej sadybie przod
ków, —  reszta narodu stanęia twardo 
w ob-onie ziemi ojczystej.

p lan bismarkowsk, d o b r o w o l 
n e g o  wykupienia ziemi z rąk pol
skich nie powiódł się.

■ T  o j u  ż n I n  yTfiro p s. no  wTe, 
a 1 e i 1 u d p o l  s k i s i ę  o c k n ą ł i  
p o w s t a ł ;  boć nie inaczej, jak po
wstaniem, nazwać trzeba ten odpór, 
jak zieiniaństV'o i lud polski dał za
kusom pruskim.

jak  statystyczne zestawienia w y
kazały, wielkość obszaru ziemi, którą 
polslue ręce wykupiły z rąk niemieckich 
nie o wdele była mniejszą od obszaru

niem w :oło. —‘ Sir Feliks nadchodzi 
Nie pytajćie mnie teraz Dam wam 
sto funtów... lecz nie dozwólcie, by on 
ją widział...

Z temi słowy pochwycił w ramio
na chłopczynę i znikł z nim w cie
mnym les-ie.

IV.

Tajem nica lady Belii
U m arła!
Umarła i odgrzebana w cichym 

zakątku cmentarza, nie pozostawiwszy 
po sobie innego śiadu, prócz kilku 
słow wyrytych na skromnym pia
skow cu:

„Ellena, małżonka sir Feliksa Chaun- 
try, umaria 17. m arca 1840 w 23 roku
życia".

Taki był los biednej lady EUeny, 
w przekonaniu nielicznych jej znajo
mych w okolicy.

Tegu samego wieczora, gdy ucie
kła z domu, znikł i sir Feliks z Chaun
try Jiouse bez śladu.

Służba wiedziała tylko tyle, ze od
dalił się był celem wytropienia zb>e 
głej żony, a Laurence Dove towarzy
szył mu w drodze. Czy jednak osiągnę 
cel swoich poszukiwań, czy też sir Fe
liks zginął gdzie wśród straszne,, burzy, 
nikt nie umiał odpowiedzieć dokładnie 
i stanowczo.

(0 .  d. o .).
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wydartego Polakom — mimo, że po 
polskiej stronie stała tylko ciężka praca, 
wytrwałość i wiara w świętość sprawy, 
wobec armii urzędników pruskich, gwał
tów konstytucyjnych (?) ustaw  i potęgi 
milionów hakaty.

Hardy i twardy lud wielkopolski, 
niechciał się ugiąć przed złotem.

Więc nasłano na polskie ziemie 
szarańczę pruskich pedagogów, obsy
pując ich złotem w postaci sutych 
„Ostmark-Zulagów"; bo pruski nauczy
ciel w szkole krzyżackiej chowany, także 
nie pojmował narodowej idei inaczej, 
jak tylko w brzęczącej monecie.

To też „ideowo" zabrali się czy- 
nownicy pruskiej oświaty do „nawraca
nia" polskich ojców i matek z drogi 
pracy narodowej z a p o m o c ą  k a t o 
w a n i a  i z a b i j a n i a  p o l s k i c h  
d z i ec i.

Przepisy i ustawa nato niepozwa- 
lały, ale w konstytucyjnem państwie, 
którego dewizą jest „siła przed prawem", 
rządzą nie ustawy, tylko tajne rozpo
rządzenia rządu pruskiego. te naka
zywały złamać i ugiąć lud polski, przez 
katowanie dzieci.

W  ten barbarzyński sposób, usiło
wano poprzeć działalność kolonizaeyjnej 
komisyi i wywrzeć wściekłą zemstę na 
bezbronnych i niewinnych za dozna
wane porażki.

Lecz ludu polskiego i to nie zła
mało ; natomiast pastwienie się nad 
dziećmi, wyczerpało cierpliwość rodzi
ców. I stanęli na gruncie przyrodzonych 
praw boskich i ludzkich w obronie 
swych własnych dziatek. Stąd przyszła 
głośna na świat cały spraw a we W  r z e- 
ś n i.

A t o l i  w P r u s i e c h  n i e  o b o 
w i ą z u j ą  ż a d n e  p r a w a  b o s k i e  
i l u d z k i e  w o b e c  P o l a k a .  Ro
dzicom wytoczono proces i skazano 
wszystkich na srogie grzywny i ciężkie 
więzienie, bo tego chciało prawo krzy
żackie.

I od tej pory z pola nieudałej 
walki o z i e m i ę ,  przechodzi zaciekła 
hakata w nową erę iście „nowożytnej" 
walki o d u s z e  d z i e c i  p o l s k i c h ,  
wobec której wypadki we W rześni wy
glądają na dziecinną igraszkę.

Prawdzie.

TADEUSZ ZUBRZYCKI

W OBRONIE CHORĄGWI.
Opowiadanie starego powstańca.

(Dokończenie).
Rychło jednak opamiętali się Mo

skale i zepchnęli nas na dawniej zaj- 
mywane stanowisko, Stanęliśmy pod 
lasem, opierając się płecyma o wielką 
dworską owczarnię. Zrozumieliśmy, że 
iść naprzód, jest fizycznem niepodo
bieństwem, gdyż Rosyanie zgromadzili 
w  tem miejscu przeważną część sił 
swoich; trza było przedzierać się przez 
las, wśród bagien i trzęsawisk, gdzie 
spodziewaliśmy się natknąć na słabsze 
oddziały, przez które łatwiej możnaby 
się było przebić.

Musiano jednak poświęcić część 
oddziału, zadaniem którego byłoby po
wstrzymać pochód Moskwy, przez jaką 
godzinę, Sżeby osłonić rejteradę reszty. 
Stary pułkownik zrozumiał sytuacyę 
i zadanie to powierzył komendantowi 
żuawów, polecając mu z żuawami 
i trzydziestu strzelcami, zająć opuszczo
ną owczarnię.

W śród zaciętego boju, raz jeszcze 
ujrzałem żuawów, zajmujących owczar
nię. Opodal nasza kompania, ostrzeli
wała się gęsto następującym Finlandczy* 
kom.

Galopem nadbiegła w to miejsce 
powstańcza kawalerya. a na jej czele 
Pędził stary pułkownik.

— Cofać się na lewo ! — padła ko
m enda z ust pułkownika. Naprzód ko
synierzy, potem strzelcy i konnica.

W iot wykonano rozkazy.
— Zwijaj front! — zahuczał nasz 

kapitan — cofać się wolno, twarzą do 
Moskali strzelać bez prze...

Nie dokończył. Moskiewska kula 
przeszyła mu gardło, zwalił się na zie
mię nie wydawszy jęku.

Mistyfikacye.

K i n o - t e a t r  „ U r a n i a "  w e  
L w o w i e ,  ogłosił na niedzielę 5. bm. 
w południe program p. t - : „ P o r a n e k  
K o ś c i u s z k o w s k i " .

Ten „poranek" był takim sobie 
prostym... humbugiem, że dla przy
zwoitości nawet byśmy o nim nie 
wspominali- Atoli ’ „Kuryer Lwowski" 
w  sprawozdaniu z dnia 6. bm. pozwala 
swemu reporterowi wprowadzać w błąd 
polską opinię przedstawieniem, że „Ura
nia" spełnia misyę patryotyczną — 
a zarazem wylewa Izy krokodyle ubo
lewając, iż inteligeneya miejska, na 
którą bardzo liczono, zawiodła.

T e g o  j u ż  t r o c h ę  z a  w i e l e !  
Polska inteligeneya miejska okazała 
dużo dojrzałości i nie zawiodła, tylko 
nie dała się wziąć na kawał. To —  pa- 
tryota —  inżynier, jako przedsiębiorca 
„patryotycznej" Uranii zawiódł się na 
swojej „patryotycznej" reklamie.

Na „patryotyzmie" u nas już nie
jeden „geszeft" zrobiono. W  roku 1863 
za pieniądze składane na zakupno bro
ni dla powstańców, kupowali „patryo- 
tyczni" geszefciarze kamienice we Lwo
wie. Jestto publiczną tajemnicą...

A Kino-teatr... nie idzie!
A teraz huta patryotyczna napięta 

wysoko. Społeczeństwo polskie zgalwa- 
nizowane płaczem dzieci polskich, ję
kiem chłopa wielkopolskiego, któremu 
wydzierają kaci ojcowiznę — wrażli- 
wera się stało na każde hasto gorące, 
polskie...

A inżynier p. L i b a ń s k i ,  — pa- 
tryota — inżynier, niedomaga na inte
res „Uranii".

Dlaczegóż więc p. inżynier niema 
skorzystać z chwili ?

Więc... bum, bum — „ P o r a n e k  
K o ś c i u s z k o w s  ki“...

Na hasło rocznicy Racławic zle
ciały się rzesze ludu polskiego wszyst
kich stanów pod pomnik B a r t o s z a ,  
rozmodliły się tłumy w katedrze, zapał 
je święty ogarnął pod wpływem na
tchnionych słów n a j d o s t o j n i e j s z e 
g o  k a p ł a n a  — P o l a k a  - b i s k u p a  
ks.  B a n  du  r s k  i e g o  w „ Gw i e ź d z ie "  
A pan inżynier Libański nie głupi. Oho, 
n ie ! Dostanie za jednym zamachem 
patent na „patryotę" z łaski jakiegoś 
„ideowego" reportera w „K uryerze" 
i —  grosze z kieszeni łatwowiernych

Jako najstarszy oficer objąłem ko
mendę nad kompanią. Odstrzeliwając 
się na prawo i lewo cofaliśmy się ba
gnami leśnemi, grzęznąc w biocie po 
kolana, a nawet po pas.

Uciążliwy był to pochód. Utknęły 
w bagnie nasze furgony, kawalerya po
stradała kilkanaście koni, pozostało ró
wnież kilku słabeuszy, którzy nie mieli 
sił podążyć za resztą oddziału. Po pół
toragodzinnym marszu wydostaliśmy 
się z lasu a w  chwili, gdyśmy wyszli, 
pierwsze blaski poranku padły na znu
żone postacie nasze.

Na niebie świtał jasny, piękny 
dzień.

W  tej chwili tuż przed nami, jak
by z pod ziemi wyrosła, zjawiła się 
sotnia Dońców. Na przodzie stary so- 
tnik bieży i szablą na nas wskazuje.

Bez namysłu daliśmy ognia dwa 
razy. Rozsypali się po polu, jak stadko 
wróbli i pognali wzdłuż boków naszego 
oddziału wprost do lasu, z któregośmy 
przed chwilą wyszli.

Rachuby nas nie zawiodły. Rosya
nie tak słabo obstawili tę stronę lasu, 
że nawet stojąca w krzakach rota mo
skiewskiej piechoty, widząc nas w ta
kiej liczbie nie odważyła się dać ognia 
do nas. Przeszliśmy prawie pod lufami 
moskiewskich karabinów. Dopiero, gdy
śmy uszli jakie trzysta kroków, piechu
rzy wzięli broń na ramię i ruszyli w 
nasze ślady.

Raz jeszcze wychodził nasz od
dział z zastawionej pułapki.

W  tej chwili nad lasem wy kwitły 
kłęby dymu i buchnął snop iskier.

— Owczarnia się pali —  bąknął 
obok mnie jadący major strzelców. — 
Zginęli nasi żuawi.

Podwójnym krokiem ruszyliśmy w 
dalszy pochód.

A pod lasem wrzał zacięty bój.
Garść strzelców i żuawów zajęła 

owczarnię i poustawiawszy się w wąz- 
kich okienkach rozpoczęła rzęsisty

prostaczków na podreperowanie kiep
skich interesów ,,Uranii".

A l e  p a n  i n ż y n i e r  L i b a ń s k i  
s i ę  z a w i ó d ł  i dlatego płacze w „K u- 
ryerze" nad inteligencyą miejską.

My jednak wiemy od naocznych 
ś w i a d k ó w  w i a r y g o d n y c h ,  że p. 
inżyniera więcej jeszcze zawodów' spo
tkało. Zawiódł i c h ó r  t e c h n i c k i ,  
bo polska uczciwa młodzież nie chciała 
„Uranii" służyć za paraw an do „ge
szeftu".

Nie zawiódł tylko Kinematograf, 
bo na „Poranku Kościuszkowskim" z 
precyzyą produkował „patryotyczną" 
flotę czarnomorską i inne podobne 
p o l s k i e  obrazy z „patryotycznymi" 
napisami w rodzaju: „Nur nicht hei-
raten".

No i nie zawiódł sam p. L i b a ń 
s k i ,  który w podniosłym patryoty- 
cznym zapale tłumaczył bardzo niestety 
szczupłemu audytoryum znaczenie... 
(nie Racławic!) lecz K i n o - t e a t r u  
dla... Lwowa. (Dla swojej kieszeni 1 
Przyp. zecera).

Zacna „Uranio"... nie udało się!...
Nam żal tylko polskiej sukmany 

zacnego polskiego posła p. F r a n c i 
s z k a  P t a k a ,  która przez jego pol
skie serdeczne usta siała perły duszy 
wieśniaczej... w handełesowskiej stajni 
i żal nam także „Kuryera", że dał się 
zmistyfikować tak bardzo.

Jego ..ideowy" reporter powi
nien za to być przerzuconym do sąsie
dniego lokalu redakcyi „Głosu", ty.).

Ks. tazdows&i wujujs.
Eks-opiekun „Gońca", prałat Go- 

razdowski, przestał już właściwie być 
duchowną osobą, a zamienił się cały 
w rycerza wojującego pałką i witry- 
chem. Potrzeba tylko, aby na reweren- 
dę ubrał „płaszcz biały, krzyzem na- 
czerniony", a polska prasa katolicka 
będzie miała w nim wielkiego mistrza 
Ulricha, albo Dipolda von Kikeritz, 
który pod Grunwaldem na Jagiełłę go
dził. *

Gdy ani prawem, ani podstępem 
nieudało się ks. Gorazdowskiemu opa
nować drukarni „Gońca", skrzyknął 
zeszłego piątku kupę hultajstwa, — 
i uzbroiwszy się w obcęgi, młotki, że
lazka do podwarzania i wytrychy, przy-

ogień. Komendant żuawów Kajewski i 
porucznik strzelców Rosner, kierowali 
obroną. Za małą chwilę dokoła owczar
ni uformował się istny wał trupów.

Rosyanie cofnęli się w końcu — 
sałdaci przerażeni celnością strzałów 
garstki powstańców nie chcieli iść wię
cej do szturmu.

Rosyjski dowódca targał brodę z 
niecierpliwością.

— Kozacy 1 — krzyknął —  sto ru
bli temu, kto tę przeklętą budę pod
palił

Obietnica odniosła skutek — kilku 
kozaków ruszyło ku owczarni z za- 
tkniętemi na spisach żagwiami.

— Łotry — syknął Kajewski przez 
zęby —  chcą nas żywcem upiec.

— Niedoczekanie psubratów — 
burknął Rosner, składając się z kara
binu.

Huknął strzał i dojeżdżający już 
do owczarni kozak stoczył się z konia. 
W ślad za nim runął drugi i trzeci.

W  tej chwili z lasu wydobyli się 
ci sami Dyńcy, którzy poprzednio bój 
z naszym oddziałem stoczyli. Kilkuna
stu z nich zeskoczyło z koni i podpa
liło kilka drzew u skraju lasu stoją
cych.

W  pól godziny później cała część 
lasu, dotykająca owczarni stanęła w 
płomieniach. Stare, wyschnięte drzewa 
gorzały jak pochodnie — płomienię do
sięgły dachu owczarni i spowiły ją  ogni
stymi, wężowymi sploty.

Powstańcy przestali strzelać —  w 
owczarni zapanowało gorąco nie do 
wytrzymania, dach każdej chwili groził 
runięciem.

Kajewski zrozumiał, że nie ma ra
tunku.

— Wychodzić wiara — rzekł do 
swoich. — Gotujcie broń, za chwilę 
będziemy na tamtym świecie.

Garstka strzelców i żuawów sfor
mowała się około sztandaru i majesta
tycznym, wolnym krokiem, z bronią do

ciągnął wieczorem pod starą redakcyę 
„Gońca", aby szturmem wziąć lokal. 
Ten ostatni na szczęście był broniony 
i posiadał załogę, która całą bandę ks. 
Gorazdowskiego przetrzepała i przepło
szyła. Oblężeniem dowodził inżynier 
Machalski, szwagier ks. Gorazdowskie
go, i to na jego chwałę przyznać trze
ba, że pomimo sędziwego wieku 09łatni 
dopiero tył podał.

*

Wierzyć się niechce, że żyjemy 
w wieku XX. i w  ucywilizowanem pań
stwie. Podobny zajazd byłby możliwy 
chyba w. Mingrelji, od biedy w jakim 
głęboko azyatyckim kalifacie, ale we 
Lwowie, w mieście stołecznem kraju, 
który jest prowincyą Austryo-Węgier, 
a  więc pierwszorzędnego mocarstwa 
w  Europie — od czegoś podobnego 
rozum się miesza, i do głowy ciśnie 
się myśl, że przecież paru takich Go- 
rozdowskich wystarcza, aby powagę 
Kościoła podkopać i co słabsze cha
raktery w Jego wrogów zamienić.

♦
Toczym y zażarty bój z mafią Brei- 

terowską i ze socyalistami, a więc 
z ludźmi, którzy w środkach walki i w 
wyborze broni nieprzebierają — a mi
mo tego niedoznaliśmy jeszcze z tej 
strony ani jednej porażki. Bo przypu
szczenia nasze co do niebezpieczeństwa, 
mogącego wyjść ze strony Breitera lub 
socyalistów, mają przecież swoje gra
nice, poza które ludzie' ci wyjść nie- 
śmią, niemogą, nieodważą się, bo ina
czej czeka ich mordercza kompromita- 
cya i kryminał.

*

U ks. Gorazdowskiego tych pe
wnych granic niema, o nim nic niemo
żna przypuszczać, a wszystkiego po 
nim można się spodziewać. Ta nieobli
czalność czynów prałata, ten hazard 
bez miary i do szaleństwa się posuwa
jący, zaskoczył nas tak niespodzianie, 
że w walce z ks. Gorazdowskim mu
sieliśmy się — zawsze zaczepliwi — 
cofnąć na obronne stanowisko, i tu 
czekać aż ks. Gorazdowski przyjdzie do 
opamiętania, aż miara skandalu będzie 
tak wielką i pełną, że w sprawę tę 
wda się jakaś wyższa władza ducho
wna i powie prałatowi: dotąd, a nie
dalej 1

strzału gotową wyszła z płonącej ow
czarni. Szli spokojni, zrezygnowani, 
przygotowani na śmierć. Znikąd nie by
ło dla nich nadziei ratunku — byli 
zgubieni. Wiedzieli o tern, więc posta
nowili drogo sprzedać swe życie.

Jegry i Dońcy z wściekłem wyciem 
rzucili się na nich. Oni obskoczeni ze 
wszech stron, przyparci do płonącej 
owczarni, bronili się jak tury.

Komendant Kajewski z chorągwią 
w jednej, z szablą w drugiej dłoni, ca
ły krwią zbryzgany, rozdawał ciosy na 
prawo i lewo. W  oczach latały mu 
błyskawice gniewu. Z jego garstki co 
chwila ktoś ubywał.

W  końcu obejrzał się nie słysząc 
strzelania za sobą i zdrętwiał...

Jego zuchy leżeli pokotem bądź 
martwi, bądź w przedśmiertnej agonii.

— Chorągiew brać, chorągiew I — 
ze wszystkich stron zawrzaśnięto.

— Brać go! — krzyknął oficer.
Lecz on podniósł chorągiew w gó

rę i z rozpaczliwem męstwem prze
biwszy się przez szereg-? sałdatów, biegł 
ku płonącej owczarni. W  głowie 
szumiało mu i huczało, krew  z ran cie
kła, jego umysł opanowała jedna myśl: 
„nie dać chorągwi".

Owczarnia paliła się jasnym pło
mieniem.

On z chorągwią w dym i mocze 
płomieni wskoczył

Przerażeni sałdaci rzucili się na 
ratunek, lecz w  tej chwili zatrzeszczało 
belkowanie, a żar i płonące belki zasy
pały nieszczęśliwego.

Honor chorągwi był ocalony — 
wróg nie posiadł sztandaru...

Jeden tylko powstaniec, mimo li
cznych ran wyniósł życie z tego po
gromu. Był nim Galicyanin — Rosner 
z Rzeszowa.
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Chwila taka dawno już chyba na
deszła To tez dziś z całą ufnością 
zwracamy się do ks. Arcybiskupa By
czewskiego, i pytamy go pełni żalu i 
smutku, czy długo jeszcze pozwoli w 
tak niegodny sposób prześladować i 
nęaać dziennik, który wedle najlepsze
go rozumieuia swego, z zapałem bezgra
nicznym i z poświęceniem się bronił 
spraw Kościoła i Ojczyzny? Czy to 
szalone, pełne skandalu i ohydy prze
śladowanie ze strony jednego z repre
zentantów tegoż Kościoła ma być nasza 
..agrouą za ryle trudów i niebezpie
czeństw, na jakie narażaliśmy się chę
tnie, bez sarkania, bez widoków na ja
kąkolwiek nagrodę, oprócz przeświad
czenia, że spełniamy czyn dobry, uzna
nia i naśiaJowania godzien !

♦
Opinia publiczna, — a nikt jej 

niewyczuwa lepiej od nas — poczyna 
się burzyć i ze zdziwieniem spogląda 
w stronę arcybiskupiego pałacu, wycze
kując stamtąd słowa, któreby położyło 
kres skandalowa i powstrzymało szalo
ną rękę, niszcząca lak piękne i trudne 
dziełu, jakiem było stworzenie olbrzy
miego i niezmiernie poczytnego dzien
nika o szczerze katolickich i narodo 
wych zasadach.

Wiemy, że ks. arcybiskup Bil- 
ezewski niebył we Lwowie, i nie 
chciał na odległość ingerować, nie 
znając dobrze sprawy. Dziś jednak, 
gdy Arcypasterz wrócił i wglądnąl chy
ba w postępowanie ks. Gorazdowskiego, 
zw T acam y  się z całą ufnością do nie
go, i prosimy gorąco, abj przeszkodził 
dalszym gwałtom i krzywdom, aby 
wziął w obronę ludzi, kiorych jedyną 
chyba w mą jest to, ze wierzyli ślepo 
w uczciwość katolickiego kapłana!

Walka z teściową
(Z pomysłów lwowskiego kawalarza).

Lwów cały baw i się szalenie kaw a
łem, jaki pewien znany tutejszy obywa
tel urządził swojej teściowej, właści
cielce kamienicy przy ul. Blacharskiej.

Żył on z nią, jak to zwykle zięć 
z teśdow ą, na stopie wojennej Teścio
wa dokuczała jemu, on dojeżdżał te
ściowej — i trwało to tak przez rok 
cały. Aż z początkiem marca pani R. 
postanuwiła wyjechać na miesiąc na 
południe, a to celem podreparowania 
zdrowia, które (jak mo witał zniszczył 
jej zięć, no i dla nabrania nowych sił 
do dalszej z nim walki.

Tę czterotygodniową nieobecność 
pani R., postanowił pan M. wyzyskać 
do generalnego ataku na teściową.

W ięc przedewszystkiem posiat 
wszysdam jej lokatorom (a jest tam 3ó 
drobnych tylko partyi) sądowne wypo
wiedzenie mieszkania pod pozorem, że 
w kwietniu kamienica ma być zburzo
ną a wystawioną nowa. Jeden z adwo
katów, nie domyślając się kawału, na 
żądanie jakiejś pani, która mu się jako 
właścicielka tej kamienicy przedstawiła, 
dokonał sądowej awizacyi, dopilnował 
jej bardzo sumiennie, i w ten sposob 
stało się, że z dniem 2 kwietnia ka
mienica opróżniła się ze wszystkich 
lokatorów..,

Niekomec na tern Wczoraj, w po 
niedziałek rano miała pan! R. wrócić 
do Lwowa. Kochany zięć postanowił 
zatem zgotować jej jeszcze jedną nie
spodziankę.

Udał się w nocy na Żółkiewskie, 
i gdzie tylko ujrzał kompletnie pijanego 
batlara, zabierał go do dorożki, przy
woził do mieszkania teściowej, i tam 
kazał mu się kłaść do łóżka dla w y
poczynku i wytrzeźwienia się.

Można sobie teraz wyobrazić zdu
mienie pani R., która zajechawszy rano 
pod swą kamienicę, zastała ją zupełnie 
nustą. .Me już opisać się nieda jej

prżJćt.lżenie, gdy otworzywszy drzwi 
do mie.- zaania, znalazła na łóżkach, ka
napach i na dywanach chrapiących 
ośmiu batiarów, a mieszkanie samo 
zanieczyszczone w  niedający sie po
wtórzyć sposóD.

Przeciw zięciowi, który udaje nie
winnego, i twierdzi, że o nitzem  nie- 
wie, wdrożyta pani R. proces cywilny 
o odszkodowanie.

Co teraz będzie?

Skrutynium wyborów do Rady 
miejskiej powoli zbliża się do końca. 
W ynik jego będzie dość frapujący. Bo 
wybrani zostali ludzie, o których ani 
nieprzypuszczano, że przyjdą do ści
ślejszych wyborów — i na odwrót 
wielu „ pewniaków “ tak kreślono, że 
jeszcze raz o mandat walczyć będą 
musieli.

' Chodzi atoli o inną kwestyę. Tak, 
jak dziś rzeczy stoją, Rada miejska po
siada niż 19 żydów, czyli że jest 
miejsce jeszcze na jednego tylko. Bo 
stary statut gminny powiada wyraźnie, 
że gdyby w  Radzie niezasiadało co naj
mniej 80 chrześcian, to miasto jest zo
bowiązane założyć gminę chrześcianską 
(na wzór Zboru żydowskiego), co Lwo
wowi odebrałoby charakter czysto ka
tolicki, a zamieniłoby go w zbiorowi
sko kilku równorzędnych wyznań.

Otóż ewentualność taka może teraz 
łatwo nastąpić. Bo — jak to powie
dzieliśmy — Rada miejska z nowo wy
branymi radnymi liczy już 19 żydów, 
a nadto do ściślejszego wyboru przy
chodzą jeszcze p. W iktor Chajes (okoio 
3400 głosów), Piepes-Poratyński (3000) 
i dr. Rucker (2500). Jeżeli z tych trzech 
kandydatów, dwóch tylko przy ściślej
szych wyborach wnijdzie do Rady 
(a ozanse mają wszj scy trzej) to stra
coną będzie ta równowaga wyznaniowa, 
jaką pragnie podtrzymać stary statut 
miejski, i Lwów musiałby przystąpić do 
załozema Zboru ChrześciansKiego — 
w rezydencyi az 3 arcybiskupów.

Jest na tę sytuacyę jedno wyjś
cie: aby z trzecn wymienionych
kandydatów, dwóch cofnęło swą kan
dydaturę, a został ten, który uchodzi 
między swoimi współwyznawcami za 
najlepszego żvda.

Najrozsądniejszą atoli rzeczą była
by zmiana ordynacyi wyborczej i sta
tutu gminnego w duchu liberalnym i 
postępowym, zmiana, któraby nienakła- 
dała tego rodzaju więzów na mieszkań
ców naszego miasta.

f a o k o io  św ia ta .
{JS owoc,senny Salomon. — Samobójstwo 
kapitana. — Rehabihuicya Rochetfea. — 
Zadłaivio7nj kawałkiem mięsa — Ko

sztowny szal).

przed sądem w mieście Waising- 
harn w A 'iglii rozegrała się onegdaj 
zacięta walka potniędzj mr. Henrykiem 
Maie a Cursoneru o posiadanie kota, 
Skoro sędzia spostrzegł, iż proces prze
dłuża się w nieskończoność i niema 
nadziei szybkiego jego załatwienia, wziął 
się na sposób i rozkazał obu stronom 
udać się do oddzielnych pokojów, tam 
oczekiwać listu od nie5o i natychmiast 
na niego odpowiedzieć.

W  jakiś czas później zawoła* oou 
przed kiatki f rozpoczął odczytywanie 
obu, otrzymanych od niech listów. 
Pierwszy Ust brzmiał ?'\,Do p. Henryka 
Male. Proszę napisać, jaką cenę pan 
zapłaci, gdy się okaże, że kol jest Cur- 
so n a?“ Male odpowiedział: „Daję 1
funt szterlingów, gdy się sprawdzi pre- 
tensya Cursona, w przeciwnym razie 
nie żądam nicw.

Na powyższej treści list odpowie
dział Cui son krótko: „ Daję 4 f untyli. Nastę- 
pnie sędzia wydal następujący wyrok : 
Przyszedłem do przekonania, że kot 
jest własnością oskarżonego Cursona.— 
Koszta zaś procesu mają pok-yć obaj.

W  sobotę popołudniu w koszarach 
obrony krajowej w Krakowie odebrał 
sobie życie wysti zatem z karabinu ka
pitan 16. pułku obr. kraj. Zygmunt Je
leń. W yprawiwszy z pokoju usługują
cego m u forysica, rozdbrał się i przy
łożył lufę karabinu do piersi w  okolicy 
serca, poczem pogrzebaczem do pieca 
pociągnął za cyngiel.

Na huk wystrzału zbiegli się żoł
nierze i znaleźli leżącego na ziemi we 
krw; kapitana, bez znaku życia. Kula 
przeszyła serce Kapńan Jeleń c.eszył 
się tak u swych podwładnych, jak i u 
ludności cywilnej sympatyą, dzięki swo
jem u charakterowi i towarzyskim zale
tom. Przyczyna samobójstwa niewia
doma.

*

Przedwczoraj wieczorem odbyło się 
zebranie akcyonuryuszy przedsiębiorstw 
Rocnette’a. Przyjęto rezołuc/ę, w któ
rej wyrażono zaufanie Rochette’owi, 
zaprotestowano przeciw jego uwięzie
niu i p-zeciw wszelkim krokom sądo
wym poczynionym w sprawie jego 
przedsiębiorstw i zaządano bezzwłocz
nego wypuszczenia go na wolność. — 
Uchwalono te rezolucyę doręczyć se
natorom i deputowanym.

Okropny wypadek zdarzył się 
wczoraj we Wiedniu. Niejakiemu Ma- 
ryanowi acnafinerowi zmarła poprze
dniego dniu żona. W  tym też dniu, po 
nieważ miał wiele bardzo do załatwie
nia formalności nogrzeoowych, a sam 
jaku służący bożnicowy miał także 
wiele zajęcia, chcąc Wszystko ze sobą 
pogodzić, siadłszy w porze obiadowej 
do jedzenia, tak prędko uwijał z niem, 
że kilku kawałków mięsa nie pogryzio
nych utkwiło mu w gardle. Począł się 
dusić, brak mu było oddechu. W  okam
gnieniu twarz, jego przybrała kolor s;no- 
blękitny.

Nic nie wskórały środki domowe 
ani bicie w  kark — za chwile należa
ło się spodziewać uduszenia Przywo
łany czemprędzej lekarz nadludzkimi 
wysiłkami wydobył z krtani 2 kawałki 
mięsa, gdy zać -eszty nie mógł w ża
den sposób już wyciągnąć, zdecydo
wał się na przecięcie gardła. W  czasie 
jednak operacyi nieszczęśliwy Schaftner 
skonał.

Szal wartości 4UU.OOO marek jest 
chyba unikatem Szczęśliwą jego po
siadaczką jest księżna Northumberland, 
które1' Dabka otrzymała szal ten w Ja
rze od kióla francuskiego. Jest on utka
ny z włosów pewnego gatunku kota 
perskiego, ina 7 m. 31 cm. długości. 
Futerko jest tak cieniutkie i elastyczne, 
że pojedynczych włosów' gołem okiem 
widzieć nie można, Cały szal da się 
wygodnie pomiescic w liliżance od ka
wy. Cesarzowa rosyjska posiada rów
nież cenny szal, tak cienki, że da się 
przewlec przez ODrączkę ślubną. Do 
ptawdziwegc szalu kaszmirowego po
trzebną jest wełna z dziesięciu kóz, 
a pracuje nad mm kilku ludzi sześć do 
ośmiu miesięcy.

rublowa angielska otrzymuje od 
krajowców w Indyach corocznie trzy 
najpiękniejsze kaszmirowe szale.

Dramat miłosny 
dwojga kochanków

(Do rycin} na 1 str.j.

W niebywały sposób namnożyło 
sie samobójstw' w Rzymie w ostatnich 
czasach. Szczególnie tragedye miłosne 
nie schodzą w „wieczr.em mieście14 
z porządku dziennego. Niema dnia 
prawie, żeby dzienniki rzymskie me 
notowały jakiegoś nowego wypadku 
samobójstwa, wynikłego na tle mi- 
losnern, jakiejś tragedyi życiowej ni
szczącej młoae i pełne porywów egzv- 
steneye.

Sw ieżo rozegrał się dramat dwojga 
kochanków na rzymskiem Monte Pm- 
cio, pełneni starych zwalisk, murów, 
wądołów i wzgórz. Z jednego takiego 
wzniesienia murowanego rzuciło się ze 
znacznej wysokość, dwoje młodych lu
dzi, znalazłszy smierc na miejscu. Przed 
paru dniami uczyniła to samo młoda 
dziewczynka szkolna, która zakochaw
szy się w jakimś chłopcu a widząc że 
ten ją wyśmiewa i drwi z jej miłości, 
rzuciła się głową na dół i zabiła się na 
miejscu

Ostatni wypadek, który zaszedł na 
Monte Picio jeszcze większą przejmuje 
nas grozą niż poprzedni.

W zgórze to należy Jo  najmilszych 
miejsc spacerowych potomków da
wnych Rzymian. Jest tu wiele ogrodów 
ze wspaniatemi alejami, mnóstwem wo
dotrysków, fontann, posągów i statui. 
Prócz tego wybudowano tam całe mnó
stwo wykwintnych i rozkosznych will. 
W ieczorem w dniu tragedii strażnik 
ogrodu zauważył ową parę kochan
ków, siedzącą na wysokim murze tuż 
nad głębokim spadkiem gó-y. Widząc, 
że mimo spóźnionej pory jeszcze nie 
wychodzą, przestrzegł ich, że wkrótce 
zamyka park. Na to odebrał odpowiedź 
iż nieDawem wyjdą. Gdy w jałdś czas 
powrócił na to miejsce, nie zastał już 
nikogo.

Wiedziony złem przeczuciem spoj
rzał z m uru na doł i ujrzał ku swemu 
przerażeniu oboje kochanków w silnym 
uścisku, leżących bez życia na dnie 
parowu. Odebrali sobie życie wskutek 
skoku z m uru w  przepaść pełna ka
mieni i głazów.

Intryga dyplomaty.

i.

Za panowania Karola 1. na dwo
rze londyńskim akredytowanym był ze 
strony dworu hiszpańskiego niejak. 
Cedenas, który po zwyciesrv.de pury- 
tanów i po obaleniu Karola stał S,ę 
zagorzałym przeciwnikiem rządzącej 
party i, a mianowicie Oliwera Cromwell, 
i bezustannie rząa hiszpański prze 
ciwko temu uzurpatoiowi podżegał 
Cromv»ell, któremu nie były tajne in- 
trygi posła hiszpańskiego, pala! ku nie
mu nie mniejszą nienawiścią, jednakże 
musiał *.akowrą na razie ukrywać, po
nieważ władza jego nie była jeszcze 
na tyle ustaloną, aby mógł w oiw anei 
waice występować przeciwko przeto 
wnikom, Postanowił jednakże, skoro 
tylko okoliczności ku temu przyjaźnie 
sie złożą, tak postowi biszpan tkii mu 
jakoteż i całej Hiszpanii odpłacić się 
za ich nieżyczliwość.

Dnia 30-go stycznia 194u toku 
Karol I. został straconym i Cromwell 
ujął ster rządu w swa energiczną pra
wicę, a w cztery lata później parlament 
angielski uznając jego władze, nada* 
muoficyainie tytuł lorda protektora.

W  tymże mniej więcej czasie Fi
lip IV. odwołał posła Cedenasa z An
glii i mianował go sekretarzem dworu 
hiszpańskiego. Jako taki był jeszcze 
większym przeciwnikiem Cromwella

Znakomite Szynki
Wyborne Kiełbasy i inne wędliny po najniższych cenach połcca na 
Święta Pierwsza elektryczna Fabryka WYROBÓW MASARSKICH

Stanisława Jankowskiego
Lwów, Halicka 1. 10 Wszelkie zamówienia z prowincyi odwrotnie.

Wyrób krajowy I
Najlepsza na świecie jest 
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swój cały wpjyw zużywał w tym 
kierunku, aby polityczne plany tego 
krzyżować i udarem niać; ta nienawiść 
do angielskiego męża stanu stała się 
też przyczyną jego upadku.

Cromwell utrwaliwszy sw ą władzę 
na wewnątrz, postanowił teraz ukarać 
i uczynię nieszkodliwymi swych - ze
wnętrznych nieprzyjaciół. W  tym celu 
zwrócił uwagę swą przede w szystkiem 
na Cedenasa, którego przebiegłość w 
sprawach dyplomatycznych i niezmier- 
ly wpływ na dworze hiszpańskim 

czyniły go jego najniebezpieczniejszym 
i najpotężniejszym wrogiem.

Pewnego dnia kazał sobie przy
prowadzić słynnego zbrodniarza nazwi
skiem Green, który właśnie w więzie
niu. Newgate odsiadywał dożywotnią 
karę za kradzież i włamanie się do 
pałacu jednego z członków' todzmy 
Cromwella.

— Mówiono mi — odezwał się 
Cromwell do stojącego przed nim zbro- 
umaiza, że potrafisz otwierać zamki i 
zakradać się do obcych mieszkań nie 
pozostawiając nawet śladów włamania 
się!

— To prawda, rnyiord — odparł 
nieśmiało Green.

— Ponieważ tej sztuki używałeś 
na szkodę twych bliźnich, a co gor
sza nawet moich blizKieh krewnych,
więc skazany zostałeś na śmierć i jutro 
bedziesz powieszony.

— My lordzie, miejcie litość n a je 
mną ! — zawołał Greer., paaając z roz
paczą na kolana.

Cromwell kazał mu wstać i udał 
zamyślonego.

— Mógłbym cię uwolnić od kary 
śmierci — odezwał się po chwili — 
jeżeli mi złożysz dowody twej sztuki.

— Uczynię wszystko, co tylko 
rozkażecie my lordzie!

— A zatem tu są zamki i kłódki 
otwórz je w mojej obecności, bez 
uszkodzenia ich mechanizmu.

Green zażądał, aby mu przynie
siono z kanceiaryi więziennej jego na
rzędzia, które m u odebrano podczas 
aresztowania; z pomocą tychże wyko
na! rozkaz Cromwella ku najzupełniej
szemu zadowoleniu tegoż.

—  Przekonałem się, że jesteś mi
strzem w tym niecnym zawodzie. Po
wiedz mi teraz, czy wiesz co oznacza 
ten rysunek?

T o mow iąc. rozwinął Cromwell 
rysunek wykonany na pergaminie i po
dał go Gieenowi.

— Myłordzie, to jest plan domu 
wraz z otaczającym go dokoła ogro
dem.

— Dobrze; a co oznaczają owe 
dwie czerwone unie?

— To będą zapewne drzwi wio
dące z ogrodu do wnętrza mieszkania.

— T ak jest rzeczywiście. Otóż 
drzwi te wiodą do pokoju wybijanego 
am arantową materyą, gdzie się znaj
duje czame, hebanowe biurko stojące 
na pozłacanej podstawie i rzeźbionej 
w kształcie lwich nog. Chciałbym, abyś 
się niesposmzezenie zakradł do tego, 
pokoju, jedna trze tak, aby na drzwiach 
i w zamku nie pozostał żaJen ślad 
gwałtownego otwarcia tycnze.

—  Powierzcie to zadanie, myłor
dzie;, mojej zręczności i wprawie. Dla 
ocalenia mego życia i dla zadowolenia 
waszego podjąłbym się bramy piekielne 
otworzyć, choćby icn aniem i nocą stu 
szatanów strzedz miało.

— Nietylko, że daruję ci ży’cie, ale 
zostaniesz jeszcze hojnie wynagrodzo
nym, jeśli wypełnisz scisle podług me
go zlecenia Natomiast, biada ci, gdy
byś chciał mnie podejść i oszukać. 
Moja ręka by cię dosięgła, choćbyś i 
po za btamami piekielnemi schronienia 
przeaem ną szukał.

—  Myłordzie, ciało me i dusza 
moja do w as należą.

— Spróbuję ci zatem zaufać i po
m ierzyć ważne zlecenie. Otóż rysunek 
-en przedstawia plan królewskiego pa
łacu w Madrycie, dokąd jeszcze dzis 
wieczorem będziesz się musiał udać. 
Zapoznawszy się z miastem i z oto

czeniem pałacu, zakiadniesz się do o- I 
wego pokoju i rzucisz pod biurko w nim 
stojące ten lisi tak, aby się zdawało, 
że on przypadkowo tylko ze szuflady 
biurka wypadł. Spełniwszy to wym
kniesz sie znowu niespostrzeżenie z pa
łacu, zamknąwszy' poprzednio drzwi 
za sobą 1 powrócisz niezwłocznie do 
L idy nu, aby mi zdać sprawę z tego, 
juk ci się udało wykonanie tego planu. 
W  pomyślnym razie odbierzesz z mych 
rąk nagrodę pięciuset funtów szterlin- 
gó.v i zostaniesz wypuszczony na wol
ność pod warunkiem, że rozpoczniesz 
prowadzić uczciwe i spokojne życie.

— Dziękuję wam, mylorazie, za 
tyle zaufania i łaski, juka mnie spotyka. 
Jestem aż nadto pewny, ze plan ten 
uda mi się jak najlepiej i ku waszemu 
zadowoleniu wykonać, a z  drugiej stro
ny przyrzekam także, że powróciwszy 
do Anglii , odzyskawszy wolność, nigdy 
nie dam sądowi sposobności do zajmo 
wania się moją osobą,

—  Liczę zatem na ciebie i spo
dziewam się, że laską, jaką cię obda 
rzam, nie odpłacisz mi niewdzięcznością 
i zdradą.

Po tych słowach wydobył Crom
well z biurka list, poprzednio zapieczę 
towany, lecz teraz otwarty i nieco 
zbrudzuny. W yliczywszy nadto na stół 
pięćdziesiąt funtów szterlingów, zawo
łał Greena, aby list i pieniądze wziął 
do siebie.

— Pięćdziesiąt iuntów wystarczą 
ci na podróż i na powrót do Anglii. 
Sekretarz mój, który w tę całą sprawę 
jest wtajemniczony, będzie ci tow arzy
szył do Madrytu i wskaże ci drogę do 
królewskiego pałacu. V/ Madrycie sta
niesz kwaterą w domu zajezdnym, 
który utrzymuje pewien A nglik; chodzi 
głównie o to, aby nikt nie zwraca! na 
ciebie uwagi. Dziś wieczorem o godzi
nie siódmej udasz się na pokład okrętu 
„Star of England", gdzie mój sekretarz 
będzie cię już oczekiwał i wręczy ci 
papiery legitymacyjne na wypadek, 
gdyby ci takowe w Madrycie były po
trzebnymi. Nie zapomnij o tern, że 
puszczasz się w drogę z przybrancm 
nazwiskiem John Smith. Do wieczora 
rób co ci się podoba, o siódmej udaj 
się na okręt, a przybywszy do Ma
drytu, staiaj się sumiennie zasłużyć na 
nagrodę, jaka cię czeka po powrocie 
do Anglii, (C. d. n.).

K R O ftI K J .
K alendarzyk:
W e wtorek rzym. - kat. Hermana 

W. — gr.-Kat. Błah. P. Bohor
W  środę rz.-kat. Dyonizego B. — 

gr -kat. Sobor Hawr.
R epertuar tea tru  miejskiego (poa 

dyrekcyą Ludwika Hellera).
W e wtorek „Hugenoci".
W e środę .Bakcyle miłości".
W e czwrartek „Żydówka1'.
W piątek „Bakcyle miłości"
W  sobotę „Poskromienie złośnicy".
W  soootę „Aida".
W niedzielę „Mąż idealny".
W  niedzielę „Faust",
W Puuiedziałek „Gdy umarli obu

dzimy się".

M I E J S C O W A .
Odczyt p. Bogdana Krzysztofowicza 

o „ P o l s k i e j  i d e i  n a r o d o w e j  
w r o d z i r i e i s p o ł e c z e ń s t w i e ,  
zgromadził w niedzielę wieczorem w sal; 
gimnastycznej szkoły, Maryi Magdaleny, 
blizko setkę słuchaczy, którzy z wielką 
przyjemnością wysłuchali pięknych my
śli, wygłoszonych ze swadą i braw urą 
przez prelegenta.

Czytelnia bezpłatna VI. okręgu 
O. N. otrzymała jako dochód z tego 
ode zytu przeszło 12 K.

Wieczór Kościuszkowski. Uczenice 
prywatnego seminaryum nauczycielskie
go p. Anny Rychnowskiej, uczciły 
w niedzielę wieczorem pamięć zwy
cięstwa Racławickiego, uroczystym wie

czorkiem, poświęconym czci ukocha
nego Naczelnika.

Na program nader urozmaicony 
złożyły się : odczyt bardzo pięknie opra
cowany, przez młodziutką pannę W. T.
0 życiu i czynach Tadeusza Kościuszki, 
dalej deklamacye, śpiewy, chóry, gry 
na fortepianie i t. d.

Każdy numer programu wykonany 
był wybornie i z prawdziwem przeję
ciem się. Słuchacz czuł, że w piersiach 
tycn młodych dziewczątek, biją gorące 
polskie serca, które kiedyś płomieniem 
miłości ogarną szeroki krąg kochanej 
Ojczyzny.

Zgromadzeni na wieczorku szcze
rze serdecznie i gorąco oklaskiwali 
śpiewy patryotyczne i deklamacye — 
a po skończonej uroczystości, dzięko
wali p. Rychnowskiej serdecznie za mile 
spędzony wieczór.

My zaś podmesc musimy z uzna
niem prace p. kychnowsiucj nad roz
budzeniem i podniesieniem ducha polskie
go i poczciwej myśli polskiej w swym 
zakładzie.

„Szczęść Boże" dalej w tej trudnej 
dzisiaj pracy.

Ale się obłowił I Do mieszkania 
kap,tai,a K., przy ul. Kurkowej 1. 3, 
dobrał się onegda;, przedpołudniem, gdy 
nikogo niebyło w dumu, jakiś rzezimie
szek i wyniósi derę podróżną, rewol
wer, 3 pary butów z os*rogamH 3 pary 
zwykłych trzewików, nikiowy zegarek
1 parę innych jeszcze tzeczy, a nawet 
wyjął kanarka z klatki i też go ze sobą 
uprowadził.

Cyrk w szpitalu. Karkołomne pio-
dukeye urządzał w szpitalu pacyent 
Tadeusz Hirtenstein Nie mając nic do 
roboty, łamał stoły 1 meble szpitaln*, 
zaco poszedł na kuracyę celkową.

Polskie widokówki Polskie Towa 
rzystwo gimnastyczne „Sokół-Macierz** 
we Lwowie chcąc dostarczyć lwow
skiej publiczności widokówek krajowy ch 
w miejsce zagranicznych a szczcgómie 
pruskich wydawnictw, postarało się o no
wy, znaczny zapas pięknych widokó
wek z ostatmego zlotu Sokolego pędzla 
znakomitego malarza W interowskiego 
i wkrótce rozda je do rozprzedaży 
wszystkim większym skleoom i trań- 
kom lwowskim. Cena 10 groszy za 
Sztukę.

Sam obójstwo pijaka W  sobotę w 
nocy około g. 1. powiesił się u kraty 
okna w izb.e obok inspekcyi policyi 
robotnik z magazynów wojskowych 
Jan Bemadyiiiewicz. Aresztowano go 
za napad na dom p. Edwarda Łukom- 
skiego. zamieszkałego przy ul. Święto
krzyskiej.

Bem0dvniewicz wpadł dom ieszka
nia około g. 11. w nocy w stanie pod
pitym. W  jakim celu, niewiadomo. 
W mieszkaniu była tylko żona p Ł 
i dwóch chłopców. Na Krzyk napadnię
tej groził jej Bernadyniewicz nożem. 
Zdołano jednak przy pomocy przyby
łych z ulicy dwóch robotników i arty- 
lerzvsty ubezw>adnić awanturnika. Sp-a- 
wdzono, że Bernadyniewicz utrzymy- 
vv al stosunki z służącą pp. Łukomskich, 
z Handzią Swerydą. Ją tez sprowadzo
no na poiicyę. Bernadyniewicz skorzy
stał z tego, że go odosobniono i po
wiesił się. Zauważono to szybko i od
cięto go, ale ratunek natychmiastowy 
i późniejszy iekarza pogotowia 8F. Notza 
nie osiągnął skutku.

Zamach samobujczy Z mostu ko
lejowego przy ul. Kleparowskiej rzuciła 
się wczoraj popołudniu jakaś licho odzia
na starsza kobieta. W  stanie nieprzy
tomnym odwieziono ją do szpitala.

Jarm ark w iosenny w Peszcie G
trzymujemy następujące pismo: „Z ra
mienia Organizacyi w celu bojkotowa
nia towarów pruskich ’ pochodzących 
z Rzeszy niemieckiej" zostali wydele
gowani pp. Władysław Rawski inży- 
nier-budowniczy i W acław Ostrowski 
inżynier na jarmark wiosenny peszteń- 
ski w celu nawiązania stosunków z 
przemysłowcami węgierskimi dla otrzy
mania zastępstw. Przy wyborze tychże

zastępstw uwzględnić muszą już istnL- 
jący lub też powstający przemysł w 
całej Polsce, aby nie stwarzać temuż 
szkodliwej konkureneyi.

Firma ta, pełna wiary w swoje 
usiłowania, posiada już różne zastępstwa 
przemysłu, buidzo wysoko stojącego, 
a nam, dziwnym zbiegiem okoliczności 
tak bardzo mało znanego Królestwa 
Polskiego i Szwajcaryi, zobowiązała się 
wykluczyć ze swego zakresu działania 
przemysł państwa niemieckiego. Poro
zumienie ma nastąpić za pośrednictwem 
Polonji peszteńskiej

Dla nadania powagi tej deiegacyi 
uprasza się najuprzejmiej tutejszych 
pp. kupców, aby zechcieli z nimi wziąć 
udział w  tej wycieczce i cennerrd ra
dami swemi i wskazówkami to sprawili, 
aby wyniki tej deiegacyi pod każdym 
względem z koizyścią naszą narodową 
były, o czem w danym czasie społe
czeństwo nasze poinformujemy

Porozumiewać się prosimy wprosi 
u tych panów ul. Chodkiewicza 1. £ 
między 10— 12 g. rano lub 3 —5 g 
popołudniu. 'Wyjazd do Pesztu nastąp, 
najprawdopodobniej we środę 8. m. b
0 godz. 7. minut 30 rano. Za sekcyę 
agitacyjno-prasową dr. E rn. Adam, inż. 
Si. Burym i.

Nasz rep o rte r  pisze:
Powiedziałem to dw? razy przez 

chłopaka, a teraz czarno na białem 
Btwierdzam, źe ja  do Szan. Kedakey, 
dziś nie pójdę, bo na dworze cniodnc
1 jabym zaraz dostał kataru Chyba, że 
Szanowna Redakoya fiakrem po m rie 
przyj edzie, to co innego Tylko zęby 
Szanowna R idakeya mua się nie żeno
wała i nie właziła do dryndy z inne, 
strony, a ja  z ,nnej, bo mógłby być 
jaki „Gońeowy“ karamboi.

Czemu Szan. Redakoya dawnego 
lokalu, tam na Podwalu nie przewie 
trza! Czy już nie trza? WkrOtce mois 
być kłopot gruby, gdy zardzewieją 
śruby i olej wyschnie w każdej uab.

Tak, to co innego. Czy Szanowna 
Redakcya zna piosenkę:

Ignasłowi dano w niecki 
Tekę i mandat radziecki,
(Ten zaszczytny z Kazimieiza)
On tu zmierza i tu  zmierza 
I  co korci i to łechee,
Raz chce to i znowu nieehce,
W  tej pozyeyi osiołkowej, 
Balansowałby do maja,
Gdyby Bulów był nie przysłał 
Propozycyi na — lokaja."
Niewiem kto ułożył tc arcydzieło, 

aie wiem tylko tyle, źe będzm ono 
dodane do czerwonego Uvmnu „K r<*u 
naszu“ , jako P o s t  s c r i p t u m .  Tak 
muie „W icek socyalik“ leleionioznił 
z Krakowa po-nformorał.

Ja  w tej chwili jestem okrutnie 
wesoło usposobiony, bo mi l is to n o s z  
przyuiół list od jakiejś istoty płci pię
knej, (prawdopodobnie z teatru, bo ust 
ten czuć szminkaj Pisze m.,Aże jest 
goiowa pojechać zemną choćby na księ
życ, tak się bestyjka we mnie (rozunim 
się piatonŁznib) rozmiłowała. Ja  w to, 
co prawda n.e bardzo wierzę, bo to 
pewnie jakaś zamaskowana sufrażystka 
podstawiona przez inue sulrażystki, aby 
mnie usidłać i dra całej ich armii unie
szkodliwić. A le nie dam się, ho ja 
stary wróbel, który niejednej już prze
kupce wykradał krupy z worka.

Wczoraj moja gospodyni w y m o g ła  
na mnie za cenę filiżanki czekołaay w 
cukierni to, żem z nią poszedł ao kra
wcowej, aby dobrze na niej z tyłu su
knię obejrzeć. Żałuję jednak meno, 
żem się dał namówić, bo musieusmy w 
„salonie mód‘‘ na swoją kolej czeka- 
półtrzeciej godziny. Ale tez i widzia
łem pań i panien! Suche, tłuste, krzy
we, fałszowane, niefałszowane praw 1 
we i imitacye, młode, stare, ładne, brzyd 
kie, słowem cały arsenał. NaweT były 
i zardzerwiałe. A wszystkie chcą n 
gwałt mieć nowe kostyumy naraz, »lo 
jeszcze prędzej niż zaraz. Biedna kra- 
woowa z nóg już leci i musiałt .uę po
podpierać na wszystkie boki. Zdziwiło 
mnie tylko to, że ona taka grzeczna 
i delikatna, podczas gdy klient ri są

Pasy skórzane, gum owe, parciane do maszyn 
i lokotnobil. Płyty gumowe, asbestowe, Klingerit, 
Węże gumowe i ssące. Smary i cJiwę do maszyn M A L O J Z Y
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wobec iiieg grubo niedelikatne. Moja 
gospodyni powiada, źe krawcowa nie 
odcina się językiem, ale nożyczkami. 
Tej klientce, która ją  najbardziej wy- 
pituje i uawymyśla, to ona odetnie cały 
metr materyi, a tej, która łagodniejsza 
pół metra. Ciekawość, ile ona utnie 
tncjej gospodyni.

Jeden z moioh znajomyoh kupił 
sobie pod kawiarnią wiedeńska „Gońca 
Polskiego11 jak  się później pokazało, 
u samego redaktora i potem złapał 
mnie i domagał się gwałtem, abym mu 
zwrócił centa, bo on myślał, źe tam 
coś jest, a tam aie było nic, a w do
datku coś bardzo śmierdziało. Podobno 
farba była za świeża. Rozumie się po
krzywdzonego obywatela odesłałem do 
św. Mikołaja z pretensjami, Biedni pa* 
raiianie tego świętego, fckąd oni wezmą 
tyle pieniędzy na zaspokojenie różnych 
pretensyi. Sw. Mikołaj raz w rok tylko 
schodzi, ra  ziemię z podarkami to w 
grudniu, a teraz dopiero kwiecień.

Mianowania. M inister Sprawiedli
wości zamianował adjunkta męskiego 
zakładu karnego w Stanisławowie, Gil- 
reinera, kontrolorem więzień sądu k ra 
jowego w Krakowie.

Licytacye realności, odbędą *ię 18. 
maja o 10. rano w sekeyi l i .  na re
alność przy ulicy Wulecklej 7a, osza
cowanej na i62 kor. 88 hal. zaś 11-go 
czerwca, w sekcy. I. licytacya realno
ści przy ul. Heninga 1. 10, oszaoowa- 
wanej na 13.208 kor.

0 doin przy ulicy Kopernika I. 3.
Pp. Zaeharjewioz, Sosnowski i Bałaban 
sprzedali Tow. asekuracyjnemu „Assi- 
curationi Generali Tl-ieste“ za 440 ty 
sięcy koron realnośó przy ulicy Koper
nika 1. 3, która pierwotnie przeznaczo
ną byłą dla tutejszej filii austr. banku 
dla handlu i przemysłu. Poniżej stanąó 
miał tam hotel, pod który położono 
już nawet fundamenty. Towarzystwo 
asekuraoyi trjestońskiej pertraktowało 
o kupno domu pp. Srojnowskich przy 
pl Maryackim 1. 6, pe-iraŁtaoye je 
dnak nie osiągnęły rezultatu.

Niezwykła śm ierć na ulicy. Uiica 
Trzeciego Maja była wczoraj o 2-ej 
popołudniu widownia niezwykłego zaj
ścia. Na logu tejże ulicy i ulicy Ko
ściuszki pobiło się dwóch chłopaków, 
z których jeden rozbił drugiemu głowę. 
Przechodzący właśnie ulicą urzędnik 
Wydziału krajowego, p. Ludwik Mar
cinkiewicz, przytrzymał chłopca, który 
tak oporządził swego kolegę i chciał 
go oddać w ręce policyi. Powstało 
zbiegowisko, które ujęło się za chło 
pakiem, a głównie zamiatacz ulicy Ra- 
Jziejewski, tak brutalnie obstawał za 
wypuszczeniem chłopaka, że p. Mar
cinkiewicz musiał to uczynic, ale zato 
zażądał od połicyanta aresztowania 
owego zamiatacza i sprowadzenia go 
na inspekcyę. Policyant, niechcąc po
większać zbiegowiska, ram ów ił zamia
tacza, aby się spokojnie dał sprowa
dzić, p. Marcinkiewicz zaś szedł obok 
nich chodnikiem, gdy nagle zachwiał 
się i padł na ziemię. Poczęto go trzeź
wić, a gdy to niepomagało, przecho
dzący tamtędy urzędnik policyi zabrał 
go do dorożki, aby go odwieść na sta- 
cyę ratunkową, ale pan M. zmarł po 
drodze. Widocznie dostał z irytacyi 
ataku sercowego i ten życiu jego kres 
położył.

Tow arzysiw o dziennikarzy poiskicn
odbędzie w niedzielę 12. b. m. o godz 
10 rano W alne zgromadzenie w sali 
Koła literackiego przy ul. Kopernika.

Samopomoc kolejarska rośnie. Lwow
ska grupa nieurzędniczej służby ruchu, 
którą cudowny „\rolapiik“ stacbański 
nazyw a: Zugsekspedienlen, Stations-
meisteranwarter, Aushilfsstationsmeister- 
anwartcr, Siationsaufseher i Aushiifs- 
stationsaufseher — donosi nam, ze ci 
lwowscy funkcyonaryusze kolejowi po
wzięli naW alnem  zebraniu jednogłośną 
uchwałę p r z y s t ą p  e n i a  d o  k r a 
j o w e j  o r g a i z a c y i  „ S a m o p o -  
n o c ‘

B aczność!
Ni sHńq sit stóa roleta

W ykonanie tej uchwały czynią 
jednak załeżnem od stanowiska, jakie 
zajmie W alne zgromadzenie kolegów 
z całego kraju, które grupa lwowska 
zamierza w niedługim czasie zwołać 
we Lwów ie, licząc na liczny udział ko
legów z przestrzeni. Równocześnie przy
gotowuje grupa lwowska wyczerpujący 
memoryal w sprawie swych żądań za
wodowych. Memoryał będzh przez 
główny Zarząd Samopomocy wręczony 
Kołu polskienu.

Oprócz tego zostaną przedstawio
ne zyczenia posłom polskim, zaproszo
nym na W alne zgromadzenie. Grupa 
lwowska apeluje w tej drodze do po
czucia solidarności i zrozumienia wła
snego interesu swych kolegów z pro- 
wincyi w tem przekonaniu, że s.lna 
łączność kolejarzy całego kraju w je
dnej wspólnej organizacyi jedynie sku
tecznie może pomćdz im do zdobycia 
słusznych praw społecznych i ekono
micznych. p .

Z powodu okropnego wypadku, ja
ki się zdarzył onegdaj na górnej ulicy 
Łyczakowskiej — pewnemu podofice
rowi artyleryi, który jadąc z szaloną 
szybkością zawadził rowerem o przy
krycie kanałowe, a spadłszy uderzył się 
tak fatalnie, że się zabił, przypomina
my policyjne przepisy dla rowerzy
stów a in ianow ic'e:

Nie wolno jechać szybko, t. j. w 
tępię przewyźszającem chyżość raźne
go kłusu k o n ia ; do kierownicy każde
go roweru m ają być przymocowane : 
hamulec i donośny dzwonek lub inny 
przyrząd alarmowy, nocną zaś porą do 
przodu koła lataika, zapalona o szkle 
bezbarwnem. Zauważono, iż kolarze nie 
przestrzegają tycłi przepisów regulami
nu i powodują przez to liczne, a uza
sadnione zazulenia ze strony publi
czności.

Na tem też miejscu podnieść m u
simy, bezłi arność, ja,cą się cieszą eałe 
gromady cyklistów, wyprawiających 
cyrkowe harce na placu przy ul. F re
dry i Akademickiej. Zwracamy uwagę 
wiadzy bezpieczeństwa iz dzieje się to 
zwykle w południe, gdy młodzież wy
chodzi ze szkól, najwięcej zaś w nie
dzielę, tak, iż częstokroć nie można 
tamtędy przejść bez obawy, że się zo
stanie przejechanym i potrąconym

Rada miejska odbyła wczoraj spe- 
cyalne posiedzenie, poświęcone sprawie 
rozszerzenia dworca Podzamcze i znie
sienia rampy kolejowej na Żółkiew- 
skiem. Po długiej i nużącej nad tą kwe- 
styą dyskusyi, postanowiono przyjąć 
sprawozdanie odbytej niedawno pono
wnej komisyi reambulacyjnej do wia
domości i zostać na tem samem stano
wisku, co po uchwale Rady w dniu 
13. lutego, t. zn. źe odrzuca się pro
jekt kolejowy, znany już poprzednio, 
jako niekorzystny dla miasta i bardzo 
kosztowny, a z całą stanowczością po
pierać się postulaty gminy. Posiedzenie 
skończyło sie tym razem późno po 
10-ej.

Gdzie się dwóch kłóci--- Jak wiado
mo, uchwalił magistrat od widowisk 
publicznych pobierać pewien procent 
na miejski fundusz dobroczynny. Nie
którzy właściciele takich lokali, chcąc 
uniknąć kontroli magistrackiej co do 
wpływów kasowycn za sprzedane bi
lety, płacą ryczałtową sumę na ten cel. 
Otóż jednem u z tych panów magistrat 
wymierzył ryczałt bardzo wysoki, a 
gdy już nie pomogły przedstawienia i 
rekursy, właściciel lokalu doniusl ma
gistratowi, że odtąd daje przedstawie
nia na same cele dobroczynne, gdyż 
przedstawienia takie wolne są od 
wspomnianej opłaty. I od dwóch mie
sięcy właściciel ów cały zarobek od
daje to na brata Alberta, to n a  szpital, 
na zakład nieuleczalnych, na dom dla 
sierot, tylko magistratowi nie chce dać 
ani centa. Im dłużej potrwa ta wojna, 
tem więcej naprawdę skorzystają na 
tem dobroczynne zakłady miasta.

Korespondencye Redakcyi.
Verus, Lwów. Nasze informacye 

sięgają dalej od Pańskich. Po ks. Odel-

giewiczu nieznaleziono wprawdzie te
stamentu, ale jest jego własnoręczny 
list, zaw iadanrający bratanicę, że testa
ment zostawia. Reszta Pańskich infor- 
macyi zgadza się na ogół z naszemi 
dochodzeniami. Za życzliwość serdecznie 
dziękujemy.

TELEGRAM Y.
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Krwawe w ypory w Lizbonie.
Lizbona. Z ogólnej liczby 146 

kandydatów na deputowanych wybra
no dotychczas 98; wszyscy należą do 
kcncemracyi monarchistycznej. W kilku 
tutejszych lokalach wyborczycn przy
szło do bójek. W ojsko strzelało. Kilka 
osób zginęło lub zostało zranionych. 
Lokal redakcyjny organu Franka ,,Dia
no Illustrado‘- i lokale kilku innych 
pism konserwatywnych obrzucono ka 
mieniami. Także w kilku innych miej
scowościach przyszło do zaburzeń

Epidemia tyfusu.
Nowy Sącz. Od tygodnia panuje 

tu epidemicznie tyfus. Dziś zmarł na 
tyfus w strażnicy pożarnej w  ratuszu 
jeden strażak, pięciu dogorywa w szpi
talu. Magistrat nie poczynił jeszcze 
B oków  celem zapobieżenia szerzeniu 
się tej strasznej epidemii.

Śm ierć pod grosam i.
Londyn. W  pewnej ulicy w po

bliżu Oxford Street zawaliły się wczo
raj dwa domy, w  których mieszkało 
40 osób. Dotychczas wydobyto zwłoki 
dwóch osób oraz 14-stu rannych.

B arbarzyństw o hajdamaków.
Żydaezów. W  nocy z soboty na 

niedzielę dnia 4-go kwietnia hajdama- 
cy ścięli dąb, zasalżony  w  rynku 
obok kościoła na cześć Mickiewicza. 
Oburzona tem nowem barbarzyństwem 
hajdumackiem ludność polska Żyda- 
czowa, postanowiła wystawić w tem 
samem miejscu pomnik granitowy z 
napisem: „Adamowi Mickiewiczowi
w miejscu ściętego przez bar oarzyń nów 
dębu".

Sułtan w strachu .
K o n s t a n t y n o p o l .  Zanrąd II- 

dizldosku zawiadomił zagraniczne am
basady, że Europejczycy, którzy za 
wstawieniem się anm asady otrzymają 
zezwolenie na zwiedzenie pałacu suł 
tańskiego, będą poddawani osobistej 
rewizyi. W szutek tego ambasadorowie 
postanowili nigdy o podobne zezwolenie 
me prosić.

Zawalone domy.
Londyn. W czoraj o godzinie 10. 

wydobyto 9 zwłok z pod gruzów za
walonych domów; 10 osób zdołano 
uratować, 7 osób brak. W śród zabitych 
znajduje się dwóch obywateli austrya- 
ckich.

Nowy proces hardena.
Berlin. Maksymilian Harden, dzien

nikarz, znany z procesu z hr. Moltke, 
wytoczył proces redaktorowi „Neue 
Freie Volkspresse“, poniewa."5 ten za
rzucił mu, iż wystąpił przeciwko sfe
rom dworskim przekupiony do tego 
przez pewne osobistości.

Wielkie sprzeniew ierzenie.
Madryt. Pewien dzierżawca po

datków w prowincyi Almeria, sprzenie
wierzył 4,8u0.000 pesetów i uciekł za 
granicę

TELEGRAMY „GOŃCA-’ DZISIEJSZE.

Egzam ira w  liceach żeńskich.
Wiedeń. Minister oświaty dr. Mar- 

chet, wydał nowy regulamin dla egza
minów w  liceach żeńskich Regulamin 
ten juz a bij żącym roku ma wejść

w  życie. W  głównych punktach zasa
dniczych, nowy regulamin dla liceów, 
zgodny będzie z punktami zasadniczymi 
przy egzaminach w gimnazyacn i szko
łach realnych.

Rada panstw a.
Wiedeii, Na wczoiąiszem posiedze

niu prez, W eiskirchner zawiadomił Izbę, 
że poseł dr. Ochrymowicz złożył m an
dat, zaczem wstąpi* w jego miejsce 
zastępca W asyl Stefanyk, literat rusk, 
ze Stecowej pod Śniatynem

Rozpoczęła sie dyskusya nad kon
tyngentem rekruta. P. Stransky, ośw ;sń- 
czając się za kontyngentem, uderzył 
ostro na socyalistów, którzy starąją się 
rozluźnić dyscyplinę, w armii, i. sarn 
starają się zaprowadzić u siebie już 
nie dyscyplinę, ale terror niebywały.

Dyskusyę zamknięto i wybrano 
mówców generalnych. P. Schuhmaier 
jsoc.), jako mówca contra, wytaczał 
dawne i znane zarzuty przeciw’ w oj
skowości, mówca pro p. Kunschack, 
żądai zniesienia dwócn ostatnich ćwi
czeń rezerwistów t. j. w 11 i 12-ym 
roku służby.

Nasfąpi*a przerwa w dyskusyi, pu
czem dr. Hiibowicki wniósł interpela- 
cyę z powodu tego, ze na ostatniem 
posiedzeniu p. Bielohiawek nazwał Toł 
stoją durniem (ein Tepp). Prez. Vv eis
kirchner wyraził ubolewanie z powodu 
tego wyrażenia. P. Bielohiawek tloma- 
czył się, że zwrócił się on tylko prze
ciw posłowi Pernersforfow , który p o 
wiedział, że dla porządnego człowieka 
wzgiędnie najpiękniejszem jeszcze mie
szkaniem jest więzienie.

Na tem obrady przeiwano Dalszy 
ciąg dziś.

Z Kota polskiego.
'■icden. W czoraj dbyło si e posie

dzenie komisyi wybranej przez Kołr> pol
skie w sprawie rozpatrzenia ptojektu 
podwyższenia podatku od wódki. Ró
wnocześnie zas obradował komitet 12 
wybranych z różnych partyj politycznych 
przez Kolo posłow, w sprawie wnio
sków przedłożonych przez posłów stron
nictwa ludowego polskiego, odnoszących 
się do umożliwienia ludowcom w stą
pienie w szranki Koła polsKiego.

Odnośny w tei sprawie referat po
sła R. B a t t a g l i i  został bez zmiany 
przez członków Kola przyjęty. Dotąd 
nie zostały postanowienia zapadłe na 
wczorajszycn obradach zakomunikowane 
frakeyom Kola. Stanie sie to niebawem. 
Dziś wieczorem prawdopodobnie posło
wie stronnictwa ludowego otrzymają 
doniesienie o zapadłych uchwałach. 
Jak z pewnych źródeł nam wiadomo 
większość Kola polskiego zgadza się 
bez zmiany z propozycyami przedłożo
nymi przez posłów ludowcowych.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowi 
Za ruDrykę te Redakcya n ieo ierte  odpow.edzialnwśt

Dr. K. Podlewskf
specyalisla etiorćb skórnych i wenery 
cznych, ordynuje dla kooiet i meżezyz 
od II — 12 i od 3 —5, Lwów, ul. Ak? 

demicke L 14. Telefon Nr. 1120.
Obrońca w sprawach karnych RadcaSąd

mieszka ul. Krasickich 8.

Homecpata flr. DORNFEST
ordynuje od godziny 9 — 12 i od 3—ć 

PLAC AKADEMICKI 3.
Leczj w szelkie choroby też zastarzałe tylko 
metodą hvmeopatyczną, lekarstwami własn.

AMuf Dr. Kultos&ź
we Lwowie, przy ulicy Wałowe] L 3.

i  □  R y n e k  1 . 3 ,  i p l . B e r n e r d y ń s k ’ 1 . 1 2

Obrońca w sprawach karnych
Dr. Renryf: M sh i 87

  otworzył kancelaryę, ul. R ejtana 5
wszelkie wędliny w łasnego wyrobu, u z n a n e d  
przez powagi lekarskie za najlepsze, wszystko 
vr najlepszym gatunku i po najum iark cenie. 
P rz y  zbliżających się świętach spraszam o ła
skawe wypróbowanie moich wyrobów i przekona

nia się o dobroci takowych. wiztPltie zamówienia 
uskutecznia się natychmiast. — Na prowincję od
wrotną pocztą. Dla odsprzedających < dpowiedm 
rabat 90 z ełebokinUzacunkiem Józef Lintner. L ...  «n i am mmm—— I—imiuwn wi»n n ■ w iaw i—
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2 za kulis 
tureckiego haremu...
(Ogród haremowy.— b u d u a r odalŁtci.—  
umebltwanic, stroje, sloswwh je j  du 
'L'~ <iciela. — In  dieu* vivere/... —
n rozby, — Siódme id e e  famimite. — 

Monoumio życia).

Cichy... cuaowny, kwitnący prze- 
PJ chem wscnodnich .cwiaiów... mienią
cy się barwnie w słońcu, haremowy 
ogród Całe bogactwo niezmiernie egzo
tycznej flory, cała icrólewskośc pła
wiącej się w świetle roślinności, ota
czanej pieczołowitą opieką, rozrosłej 
bujnie i hojnie na podłożu soczystej 
gleby...

Cichy... cudowny... kwitnący o- 
g rH L . otacza go do okolą biały... wy- 

oki mur, biegnący w półcieniach po
marańczowych i cytrynowych krze w ów... 
oachnącem kwieciem przebogatych za
gajników róz..

Przetykany aunsztownie i praco- 
icie urządzonymi kląbami, wstęgami 

cemnozielonych, strzyżonych mirtów 
i wawrzynowy iskrzący się tęczowymi 
wodotrysKami, bielejący marmurowemi 
kolumnami i posągami nagich nimf i 
drvad.

Przecinają go długie .aśmy wysy
panych żółtym piaskiem ścieżyn i dro
ży n ...

Oto otoczenie każdego prawie ha- 
a m u  w Turcyi. Znaczenia tego wy
razu nie potrzeDUję chyba szanownym 
V7.\telnikorn tłumaczyć. jest o n n  bo

y'iem zbyt zn«nem na oznaczenie miej
sca pobytu tureckich kobiet. Jest on 
pewnego rodzaju instytucyą, związaną 
z uświęconą trądycyą K oranu, posada 
go niemal każdy wyznawca islamu, 
który sobie na podobny l u x u s  po
zwolić może. Chudzi mi tyłku w ni
niejszym artykule o rzucenie nieco 
światła na stosunki wschodnie i na tak
mało znane położenie kobiet w Turcyi. 

*
Elegancki, wytwornie urządzony, 

upajająco woniejący... ogromny pokój... 
W  wolnym— z jedwabnej tkaniny o 
wzorzystych, jaskrawych kwiatach pe- 
niuarze, siedź, przed as tre m  mioda ko 
bieta, robiąc ranną toaletę. W  poaoju 
wykwintne angielskie meble, pierw szo- 
rzędnego stylu, o ponsowem, pluszo- 
wem pokryciu... w  oknach stoją we 
wspaniałych, poruelanowycn wazach 
i kloszach najcudowniejsze kwiaty 
w schodu., na posadzce i ścianach 
wspaniałe, kosztowne arrasy i lambre
kiny, dywany perskie i race w całej 
krasie wzorzystych barw i ornamenta- 
cyj. Z powały, wśród zwisających, fan
tastycznie ułożonych dekoratywnych 
tkanin zwiesza się złociście zdobny z 
rozowego, rżniętego misternie szkła, 
świecznik, dokoła zaś niego cztery na 
srebrnych łańcuchach błękitne ampie...

Cały pokój przesycony zawrotną 
wonią specyalnych peifum  i olejków, 
zarzucony niepokalanie białą jak śnieg 
b.elizną damską i całą rozmaitością ko
biecych fatułaszków, przedmiotów ga
lanteryjnych angielskiego i francuskiego 
w yrobu

Słowem —  na tle wschodniej, 
egzotycznej wytwomouci cały przepych 
elegancyi i wykwintu saionu i buduaru 
Francuzki lub Angielki.

To tajem na, surowo strzeżona 
częśc pałacu bogatego Turka, zamknię
ta oczom profana... h a r e m !  Daremnie 
szuka się przedmiotów, znajdujących 
się w domu przeciętnym liu.ebkim; 
okrorn lezących na kryształowych kon
solach muszli, napełnionych krwawymi 
mianami i turkusami lub matowo blysz- 
cnącenu perłami, wyłowionemi z fal 
Egejskiego morza i Arabskiej zatoki... 
z za hebanowych, ozdobnych szaf 
pięt z , się cały stos pudei z Kapelu
szami sprowadzonymi z Wiednia, Ber

lina lub Paryża marki pierwszorzędnych 
firm... stoją puaełka z różanego drze
wa pełne kosztownych szpuek z perłowej 
masy, szyldkretu a słoniowej kości... 
W iszą jedwabne suknu z b.ałei i czar
nej materyi, cenne batysty, angielsk.e 
stroje damskie z etaminy, suknie saje- 
towe i refonnowe, japońskie d rogę 
koronkowe bluzki z belgijskich pia- 
cowni, cała mieszanina bogatej garde
roby kobiecej... o pokroju najwykwin
tniejszej wytwornoścl.

Najciekawszą jednak jest rzeczą, 
że kobieta turecka nie moz< się nigdy 
w przepychu strojów na uLcach Kon
stantynopola ukazać, że jedynem  miej
scem, gdzie może .dem onstracyjną" 
promenadę odbyć jest_ kilkumetrowa 
przestrzeń jej wykwintnego buduaru 
a jedynymi wielbicielami jej urody: 
konterfekty wiasne w zwierciadłach, 
pokorne służebnice haremowe i co 
najwyżej, jej władca i pan, właściciel 
jej i haremu.

Jest w  tern pewne uageaya. Cał
kiem seryol Bo proszę sobie wyobra
zić, wyłączne oddanie się własnej oso
bie, wyodreonie.ue od zewnętrznego 
świata, żak a . wychodzenia na ulicę, 
brak liczniejszego otoczenia, pozbawie

nie konwenansów wielbicielskich, tego 
wszystkiego, do czego przywykła kobiea 
od wieków... wieczne tylko ciemiężenie 
jej despotyzmem u t r z y m u j ą c e g o  
ja pana, nakładanie bezustannie krępu
jących pęt jej aspiracyom i pragnieniu 
swoDody, jednem słowem, na każdym 
kroku łamanie jej indywidualności już 
nie tej specyalnej kobiecej, ile wogóle 
ludzkiej.

Jest w tern tragedya i kto wm, 
czy nie większa i okropniejsza, niż 
dramaty z codziennego życia,tragedya, 
pochłaniająca w swe polipię, druzgocą
ce ramiona nieszczęsne ofiary ludzkie, 
na pastwę bezwzględnego pi .ozna
czenia.

Strojenie się tez Turczynki, zam 
kniętej w złocistej klatce haiem u, sta
je się jej jedynem zajęciem, poza spo
radycznym podatkiem ciała, złożonym 
wzbierającej od czasu do czasa lubie- 
żności i chuci jej właściciela... ono 
jest jej uciechą, weselem, słońcem 
i radością, rozjasniającem oladem świa
tłem długie i smutne chwile jej hare
mowego życia.

I płynie dzień po dniu jak melan
cholijnym rytmem szemrząca faia, jeden 
podohien drugiemu, sza-y i bezgłośne, 
cichy i ponury, jak ciche a ponure, 
beznamiętne i bezdźwięczne życie ha
remowej odaliski.

Po rannej toalecie przynoszą jej 
siuzeDnice nardżile lub wonne cygareta... 
przyczem mijają długie godziny bezsło-
neczn/ch rozmyślali.. J.

rDok. nast.).

ZYNKI, WĘDLINY uznane ogólnie za najlepsze, poleca Główny 
s Skład 
Wędlin

we Lwowie, ulica Batorego 4.
Franciszka Icłm iowskiep

1" P. T. Kupcom znaczny opust. —  ObstalunKi na prowincyę odwrotnie. ■1 Lwów, ulka Batorego 4. 79

Kuch pociągów kolejowych
obowiązujące z  dniem 1. maja 1907.

DO LWOWA iHzycnodz^

Krakowa . . 
Krakowa . . 
Rzeszowa . 
Podworoczysk 
Czenuowiec 
Czeraiow iec 
Stanisławowa 
Kołomyi . . 
Stryj- . . 
Pustomyt . 
uamboia . 
Lnbieoia 
Rawy ruskiej 
Janowa . . 
Brzuchowic . 
B rruchow ie. 
Zimnej v>vui

ZE LWOWA odenoazą 
do

Krakowa . 
Krakowa 
Kzeszowa . 
Poawołoczysk 
Czenuowiec 
Czenuowiec 
Souusmwow* 
kołomyi . . 
Stryja . . 
Puśtomyt . 
Sambora . 
Lubienia . .
Rawy niskiej 
Jancwa . . 
ńrziecłiowic
brzucho wic 
Zimnej wody
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5-55

7-29 
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t-22 
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3-45

6-20
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7-30
7-30
600
6-OU
012
6-5S
612
«tu5t
3-45

pruta
połudn.

8-55* 
9 15

IS-00

10-05
11-50
11-50 
1*30 
10-3
12-40 

1-15
1240

7-25

po
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130*

1-W
2-iu*
2-25*
3-35

3-51
3-51
1*55
1-55
C50
5<0D
l-46f
3-25
i 10

p. poł.

8-25*
840

10-45
O-20

10-45F 
995 
y-tb

11-05 
y iu

1105
12-41f 
840

po poł.

2-45* 
6-15 
4u5 
2 17* 
1-35*

2-35
>26
>26
430
2-rcrf

1 35f 
2-28
3-45 
405

u acz.

5-25
740*

5-40

W40F

9-20

9-25
400
5-36
5*25

wiecz.

70fr
7-20

7-00

5-50

0-25
tr25

v30
7-iu
3-35
545
7-iu
7-20

noc

9-50 
2-31*

10-30 
900 

1220*

10-50
10-50

llóO t

10l0t
6-20
y35§
9-50

noc i

11-00 
i2- o*

11-15
10-4u
2-5J*
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ii. KlłCZIBIfiSKI
SKŁAD 0LRAZ0W, RAM I 6ALANTLRY’ 
WE LWOWIE PRZY Ul . WAŁOWEJ li a

POLECA SIĘ DO WYKONANiA WSZELKICH 
ROBÓT V ZAKRES TEN WCHODZĄCYCH 
PO CENACH NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH.

'WSB

Si
nic ani w Ham
burgu, ani w B ie
rnie, przez żadne 
niemieckie r ę c e  
nie przechodzą

rroje Herbaty z Bęczkij
Importuję je z Chin, Cey- 
lonu lu t z Anglii wprost 
na Tryes' i wagonem ca
łym do Krakowa Magazyn

Juliusza "rostsęc
w Krakowie, Rynek 1. 34.
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Pismo dwutygodniawe i . 'u s * r o w a i ! E  j
dziezy pośw ięcone, wychodzi w e Lwowie rok czw arty

pod redancya STAHIShLa WA TOKARSKIEGO. I

JUTRZE
rJfgm M W T O H ii

WKA POLSKI
1 ................... ........ 5

zaw iera  bogaty t re ś ć  lite rack ą , zabaw ki naukow e, za
gadki, rebusy , szarady  i t .p . w szystko  w  ton r.ie  p rzy
stępnej, o treśc i religijnej, katolickiej, poiskłej. — Du 
każdhfiD numeru bezułam y dodatek p. t. „Moja icsiążo- 
czkaŁ i dodatek pow ieściow y. Ilu stracy e  p łerw szo-zę- 
dnej w arto śc i P renum era ta  koszruie rocznie 6 8U. pół
rocznie 3 '8 0  korost, A d re s : Lwów, H ausnera 7, H. p.

SALO M O H R
Lwów, Sykstuska 15, bom secesyjny

p o l e c a  p ł y t y  O O E O N ,  F A V G R 1 T E  i z A N I O Ł -  
f a l  - M  p o  b a r d z o  z n i ż o n y c h  c e n a c h ,  o r a z  G R A M O - 
F O N Y  z n a j s ł a w n i e j s z y c h  l a b i y i  z  A n i o ł k i e m .

CENNIKI i SPIS PŁYT OSOBNO.

GŁÓW M Y SK ŁA D  H E R B A T Y  I  K A W Y  ° a
F R Y D E R Y K  S C H U B U T H  I S P . '

a WE LWOWIE RYNEK 45.

WR* W Y Ś  }
arom atyczne znŁaom ite  w  smaku pd* k f- — 
po Koron 1 2U, 1 50. 2 — , 2 08, 2 'lć  I 2"24

a u t



8 „G 0N 1£C “ z śrooy dnia 8. kw ietnia 1908. Jfc. 8

'JH & ria Ł  O & j L O S Z E B i A
■ 1 I b a len ) (Ml ' »j 

lą lm l^ aze ogł * ni 10 hateezy.

1 Oszukuję ch łopca  
do naitaj złotnictwa

Z głoszen ia : ul. O iorąż  
c yzna 13, Dydowicz. 95

y G I N Ą Ł  M O PS, ozna- 
"■* czory marką 166. — 
Znalazca ut-zyma 10 Ko- 
nagrody. Ul- Kalecza 4 
parter. 94

Piękne mieszkanie 2 pokoi 
i kuchnia, urządzone 

podług najnowszych wy
magań ao wynajęcia przy 
ulicy Kochanou skiego 1. 
5o.W iaaomość na miejscu.

I H a g a z y n  r z .P  tow aro
wym. Gródecka 72, z pla
cem (dojazd wagonowy 
do naięcia 84

KSJ Sokołówce pod Bóbrką
sM  jest do sprzedania 
tokarnia Ślusarska, ma
szyna do borowania, ko
wadło, wiatrak kowalski, 
i inne narzęazia do wy
robów żelaznych.
85 V.’ WĄSALA

ąUa potaniała I!
—  tyiko W' h an d lu

toon.Solfttóiegs
Lwów, ul. Batorego 2

Adminżsłracya „Gońca” 
ulica Zimorowicza I. 17 
przyjmie 2 chłopców.

P osad a  d la  Dań lub
P anien , 100 koron mie- 

jńętznie. B liższe warunki 
w  „Orlich Skrzydłach“ — 
które można dostać w  tra
fikach i księgarniach.

  WIELKI WYBÓR

3M B E S 1
francuskiej i anielskiej 

poleca pierwszorzędny Zakład

—  FRYZYERSKI —

%  i)Z!AM8R1660
LWCW, RÓ6 PLACU BER“ AR- 
DYŃSKIEuO i HALICKlEUO

O koło 50.000 cegieł, iu 
dzież kilkanaście metrów  
kamienia i muteryał bu
dowlany z rozbiórki do
mu m ieszkalnego przy ul. 
Zamkowe; do sprzeuania 
Bliższa wiau^mość w kan- 
cclaryi ul. Kopernika 21.

P aryżan k a  poszukuje po 
koju z kuchnią. Z głoszę  
nie do Admin. „Gońca" 
uiica Zimorowicza 1. 17, 
pod „Latona1*.

R ealność oraz parcela 
judowlana zaraz do sprze- 
lania.PT ladom ość u adw o- 
tata Dra Landesa, Lwów, 
ilica Krakowska. 33

2Ł6TE i STiEBRfte
wyroby w dobrym guście 
i po najniższych cenach  
poleca Edmund Maryan 
BEER, jubiler i złotnik, 
Lwów, ul. Akademicka 4.

BUTELKI PRÓŻNF.

GIESHDBLSSA
Litrowe po 5 centów 
pół litrowe po 2 centy 
Kupuje w każdej ilości 

Fi R/M

jm  m m
, Lwów, Grodzickich 3,

TANNY, KLOZETY 
[i TUSZE po 5 złr. 
1 poleca FERDYNAND 

BOtnoON, Lwów, Ja
giellońska 2. 55

Cenniki gratis.

Przyjmą 2 panuw łeb fanie 
nam ieszkam e z wiktom 

Z!i»orowieza 12 I. p. 77

O kazyjn e 3 w najwię- 
w yrob y  w  kszym

srebrne |  
kupuje złoto, srebro, 
i szlachetne kamienie

po najniższych cenach
12TJ>0iSSA&DA.CE

ul. Krakowsua 1. 73

P o k ó j u n e h lo w tn T  za
raz dc wynajęcia. P lu -  
ssiowe m ebl" sprzedam. 
Gliniańska 1. 2, II. piętro 
przy schodach. 39

Publiczna sprzedaż bez 
aufecyj i Jicptecyj tyifto 

z wolnej ręki.Dorofeoni
fouów, ulica Szajnochy
sprzedaje dzisiaj i w na
stępnych dniach pow ie
rzonych do zbycia — z po
wodu zaszłych stosunków  
familijnych - pu bardzo 
nizkich cenach obfitą ilość  
różnych p tzedm ioiów alo:

Kilka kompletnych u- 
rządzeń sypialni, salonu  
i jadalni.

Kilkalankastrówek, sza
bel, lanc i różnej b"oni 
myśliwskiej i siecznej.

Kilka par porryer. fira
nek, dywanów, dywan, 
ków, narzutek i innych 
przedmiotów UeKoracyj- 
nvc

Kilka sztuk wyrobów  
ze srebra i złota, zega
rów ściennych, stojących 
i kieszonkowych, kilka 
lamp wiszących i s to ło 
wych

Kilka kredensów, łóżek , 
szaf, biurek, krzeseł, sto 
łów , zw ierciadeł i obra
zów .

4 koni, kilka koców , 
uprzęży, 4  siodeł, 2 ka
rety, iandei i inne powozy.

Kilka DieeOw żelaznych, 
wanien, wózków i k o ły
sek  na dzieci.

Kilka kas ogniotrwa
łych, maszyn rolniczych, 
maszyn do szycm i do 
pisania, biurek ameryk.

Z fortepiany, pianino, 
violoncelló. kilka skrzy
piec, fletów, klarnetów, 
gramofonów, arystonów  
i harmonii.

K''ka ■•ogów i trofey 
myśliwskie.

Przeróżne starożytno
ści, mebelki, miniatury, 
bronzy, sztychy, porce
lany i kryształy.

Nasze „Doroteum" ku
puje, sprzedaje i zarnie- 
ma w szelkie przedmioty 
dom owe i gospodarcze.
Osobom dobrze sytuo
wanym udzielamy kre
dytu wedle u m o w y .

O bszerne, ilustrowane 
katalogi wysyłamy tyiko 
za nadesłaniem znaczka 
pocztow ego na 20 hal.

0
» sprzedania są małe 
pieski r- sewe Foxte r- 
riery, ul Krzyżowa 25, 

parter. 89

Dla Pań osob n y
i2  koron. — Wiadon: 3ść: 
Biuro przewozowe, Cho- 
rążczyzna 5. 91

r~)soba muzykalna
nie posiadająca ry

tmu dostatecznego, znaj
dzie sumienną i sl ateczną 
pom oc. — Z głoszenia pi 
sem ne pod t. M. M. 93

DOnSZOCHY 5 
• I SKMrGTKI
wyrabia, podrabia praco
wnia p. WIEDE N!,OWEJ, 
plac B ernardyński 7. 97

G runt p o d  b u d o w ę  ta
nio do sprzedania. Z gło
szenia do Administracyi 
„G ońca“, ulica Zim oro
wicza 17 pod „ Gr u n t " .

F ortep ian y , P i a n i n  u l  
H a rm o n iu m ! w  n a jw ię 
kszym  w y b o rze  i  po  
jiizk ich  o en a ch  p o teca  
Jan  Ś iiw iń rk i, p rzy  ul. 
K opernik... 16. £1

O rle  sk rzyd ła
d w u t y g o d n i k  artysty
czno-literacki, zeszyt I. 
i H . do nabycia w  księ
garniach i trafikach

25 du 50% t?niej!
Z powoda zmiany lękam

ZupRłaa Wyprzedaż
Porcelany, a  Szkła, 
Majoliki, Terrakoty, 
Srebra „Christofle1* 
wyrobów krajowych I 
z drzewa i majoliki. j 

Mebli żelaznych 
- i mosiężnych -

W m agazyn ie firm y

i

Lwów.p? Maryacki7
(róg Kopernika). 41

____________________ a
25 do 50%  taniej! £

f unerol
S=s potaniał

tylko w Handlu 
LEONARDA 

SO LECK IEG O  we
Lwowie, Batorego 1. 2 

Nowość! Nowość!

-  M a sło  = 
M iodow e

kuracyjne 1 kg. kor. 1 2 0 , 
w ładnym emaliowanym  
wiaderku 5 kg. tor . 5 50, 
tylko w ndndlu Leonarda 
SOl.ECK1EGv ) we Lwo 
wie,  ulica 1. Batorego 2
8 CUKIERNIA 8 
Anieli Kurnaoh
T r y b u n a ls k a  6
p o leo a  um acane j  ie- 
czy w o  św ią teczn e  — 
oraz to r ty  o d  1 zł. p o 
czą w szy . 5

Najwyższe eony płaci
za używane meble, dywa
ny, portyery, kasy ognio

trwałe. pow ozy, sa' ki,

n
 uprzęży, zwierciadła, 

dzieła sztuki, koszto
wności i inne sprzęty 
domowe oraz kupuje 

■ 0 w szelkie przedmie y  
z p r c w i n c y i  2371

Lwóor, ul. S z a jn ^ c h f.

lAflSói 3 b laty
pitny, znakomity — prze
ciwko infiuencyi, cała bu
telka K 1-60, Jo nabycia 
tylko yr handlu Leonarda 
SOLECKIEGO we Lwo- 
wi< Batorego 2.

l i ę k a
■ ■■■msirniMi u uatMonmmh—

i inne artykuły spożywcze 
potaniały tylKo w handlu

H a s a n i a
Lwów, Halicka. -  -  :

ABOHMT
m  UBRANIA MĘ
SKIE Z NAJLEP
SZYCH MATFRYI 
::: KRAJOWYCH::: 
I ZAGRAŃ. OD 10 
KOR. MIESIĘCZN. 
 POLECA------

Lwów, ul. Sykstuska 29. 
Prcspskty nt. żądania gra
tis I Uprasza si? przy żą- 
danlu prispaito podać U*- 
Lładi, adres I gadaośó.

Baczność!
Poszukuje się ajenta podróżującego dla 

rozsprzedaży szat kościelnych z własnym wo
zem i końmi — za prowizyę.

Wymagana kaucva łOOO K w gotówce, 
lub odpowiednia gwaraneya.

Ofertv lub zgłoszenia osobiste pod 
10 „LITURGIA, KROSNOM  ̂ w

Bipfcijmy, fosar prushil

Fcbus Rosenmann
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1. 27,
poieca Rowery Helicai Premier** (angielskie;, pow 
szechnie za tajlepsze uznane, oraz „Bntansa-* c z e 
skie, po cenie umiarkowanej. Przybory do .óżnych  
system ów row eiów  Płaszcze po 7 i 8 K. Continen
tal i Reithoffer no 2 K. Duń'op 14 K. b 'ęźf po 
K 4, 4 50 i 5. u o nnnenraJ i Reithoffer po  K 5'o0 16. 
D u n ło. K o ó0, Siodła od 4 K. Laurki acetylmov. e 
od 5 K. Pompy od 1 K. Inne części zaw sze na skła- 

dz e po cenach najn.ższych 13
CENNIKI NA ROWERY DARMO I OPŁATN1E

K ultura ciała <3J>
znakom ite dziefo  w 4 częściach dla pań 
i panów Dra Prosalusa w yszło  już 
z uruku i zawiera: Część L J a k  w y -  
sz la o h e tn ić  k sz ta łt,’  c ia ła  i organ  

rnowj’ '! Cz. Fi. Jak  p o s ią ść  p iękna pow ierzóho- 
w n o ś ć ? Cz. 111. Jak  p o s ią ść  p ię k n y  b iu s t i e e r ę ?  
Cz. VI. Jak  s ię  p o z b y ć  z ły c 1, i śm ieszn y ch  p rz j-  

E w yoaajeń  P

Cena każdej części osobno K 1'bO, z ptze- 
syłką 1 80

Nakład księgarni M aniszew skiego i Meinharta 
we Lwowie.

t f ^ u k i e r b l a
™ r  ^  _

nriT1TI—I kazirn ierz bo tschek  
wre Lwowie :—  poleca się. 30 

B U F K T  W  T E A T R Z T 3  L H E T S K .

OPTYK 1 MECHANIK
Maurycy Boscowitz
od r. 186O w domu 1. 6 i 7 plac Alaryacki we Lwo
wie p rzen ió s ł sw ój sk ła d  z p o w o d u  b u d o w y  dom u

tio pachii gaj Banhu P.ipofecznê
róg pl. Halickiego i. 15 i ul. Akademickiej

i poleca nada) Szan. Publiczności d o b o r o w y  t o 
w a r  p o  uajtii/iM iŁjcIa c e n a c h .  — Uskutecz.ua 
wszelkie reparacye w swoim  zakresie, p rzy jm u je  
tak że  urząd zen ia  d zw on k ów  e le k tr y c z n y c h , t e 
le fo n ó w , grom oeh ron ow  tak  w e  L w o w ie  jak  

i  n a  p ro w in ey i. aa

S  ■ i T  , i
□  n a jw ię k s z y  w y b ó r  , r

B  
DrimSSLSK 1 PrJ.A3uB

72
po naaer niSKich cenach 

poleca

Ąmalia K orksS
H uL Krakowska 3.
g  b _  u a  -t SKŁAD PARASOLI. ^

□ O B J  O S Ś B B  □□EK liSB EEE3BU □ □ □ :

»  P - U a O  i E.«h i t i T L i ł i  i ,
w f  L & b m E ,  u u c a  k a l e c h a  is„

s icŁ m  p m p m m
Brzyfcoi,ć«“ do r is a n ia ,  r y so w a n ia  
i ncilow aiiM , T ow arów  g a u n ite i  j. 
njfcłi i d z ie ł n ztu k  piękn^oh,

L w ó w  —  ul. Akademicka I. 5 .

UKIERNIA  ̂ci &
Wład. Psdhali&za

poleca na ŚW IĘTA w kilkudziesięciu 
06 gatunkach FOkTY, Baby, Kołacze, 

Serniki krak. i now e gatunk1’ Herbatników.

C> k . u jf» z ” w . g a l i c y j s k i  a k c y jn y

B A N K  8 P . P 0 T E 3 J E N Y .

O d d z i a U  i ł e e i o z y b w j r
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu
nek bieżący, przyjmuje Jo przechowaniu paniery 

wartościowe i udziela na takowe zaliczki. 
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra

nicznych tak zwane

O e a O T T y f y  s © h o « » E « r w e  (SafaDeposits)
Za optata SO dc 7li kor. -ocznie, sapozytaryisz otrzymuj" w cta!ńM| 
kasie rancernaj scliuwał do wyłąuznuga użytku i pot v łu»ya kIu- 
czBin, gdzie bezpiecznie a Jysk re inu  grzociiowywad aażua 
swajc mianie lub ważne „jnuiraty. — Wl tym kierunku poczynił 
BaRk nigstsczny jak najdalej idące zarządzania. — Przepity utłni 
sząoe sic dn łajn ronzaju negezyiaw otrzymać można nezpmnio 

n oddziała dnpo7yiowyni. 2461 j
P Ł Ó r m  L 1 E A S E

i i WSXELKi£ TKANiM Y
PIJtRtltrSZO JA K1ŚCI 13 POLŁCA 46G

L szm K O R C ^ Y a i & K A  T K A L N I A
IH 3ES2Y £LA 'aA  GPMETA s W KORCZYMfE. 
0FNPMI I PRÓBKI ŻĄDANYCH e.ATUIJKÓW FRANCO

f A t s o  j j R j ł f l C -

\H. HEGEDUS/Teiefou 3  Telefon
Nr. 59. LWÓW, UL. KOPEHRIJKA 8 ., Nr-

m i i  Ś W I Ę T A  i

K n r " ( .3 3 a D z x a
WE LWOWlL ULłwA ŻÓLK1EY/SKA 85 ,
dostarcza najładniejszą mąkę podolską w  ory
ginalnych woreczkach. — 12 klg. po cerne 

kor. 2U h, 25 klg. po cenie 10 kor. 50 hal., 
50 klg. do cenie 21 ko . wraz z woreczkiem  
i odsyłką do domu. lla  zamówienie w ystir- 

■ czy I artka korespondencyjna. 5tSU

a  a  —  2RÓDŁ0 —

SffiMME
BEM K0M1S0Y/0-

2  ^  HANDLOWY
Lwów, uL Dominikań
ska  I. 9, obok Rynku.
Tanio sprzedaje i nabywa 
jakoteż w komis przyj
muje: wszelkie doborowe 
prudukta wiejskie jako to: 
mleko, masło, miód, ow o- 
ce, drób żvwy i Dity ki
szki 1 kiełbasy aworskie 
i t. p. — Pośredn.czy we 
wszelkicn kupnacńisjjrze- 
dazach z wykluczę >-iem 
towarów pruskich. Arty
kuły w kornis poruczune 
do ośmiu dni sprzedaje. 
Uprasza o łaskav«e zgło
szenia jakichkolwiek arty
kułów do zbycia. 208 |
M arya i Henryk Popiel I
Lwów. Dominikańska 1. 9,

Odpowiedzialny reflektor Stanisław Brandowsai.

E. L. KiTSfifiSiES
WIELKI S&81I HEBLI
Lwów, ul. T ea tra ln a  22
poleca meble w szelk.ego  
rodzaju od najprostrzych 
do najwykwintniejszych 
niżej cen fabrycznych, a 
mianowicie u i z ą d z e n i a  
kompletne do sypialń, ja
dalni i salonów. Wyroby 
własne. Także na spłaty.yj
-POLECA-
własnego wyrobu już od 
8 złr KOŁDRY jedwabne 
atłasowe, od 6 zł. w eł
niane, od 2-50 krepowe, 
materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zh — 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
puch i naw ę morską. oraz 
przyjmuje wszelkie prze
rabianie Magazyn i pra
cownia pościeli

Kazimierza Skibińskiego
Lwów. ul. Kopernika 7.

NadzwyczajniatanSo!
Łóżko żelazne z matera
cem sprężynowym. kołdrą 
i poduszzą ze 40 K, Kom
pletne urządzenia styio- 
w e : sypialnie, jadalnie,
pokoje mesk.e, mebelki 
luksusowe, sofy, otoma
ny, fotele, meble £ięte, 
łóżka żelazne, mosiężne  
i dziecinne, polecamy na 
najuogodniejszych s p ł a 
t a c h  bez podwyższenia 
cei:, W szystkie meble są  
wykonane w e własnych 
n a s z y c h  pracowniach 
i tylko najlepszej jakości. 
W ogromny m wyborze dy
wany, chodniki, portyery, 
firanki, story, k ipy ria 
tóżka, kocyki, kołdry, po
duszki w łosienne i z pie
rza, prześcieradła i po
szewki. Materace czysto  
włosienne od 25 K. ma
terace spiężynow e i t. p.

DOle>-ają: 521

Sciiiisler i Toczysk.
Lwów, 3-gc Maj i I. 5.

i t? maja
najbliższe ciągnienie, 
rocznie 12 ciągnień m 
grupa złożona z 5  losóv
1 włoski Czerw. Krzyż 
1 węg. Czerw. Krzyża 
1 węg. Bazylika 
1 serbski ló-fr.
1 węg. Josziv
C nz 170 Kor 34 rat p 
5 Kor. — ,->i irwsza ra* 

zpn. 7 K 50 h.
P r a w o  g r y  już prz

ciągnieniu 1. maja I
Pierwsza .ata zpn. 7 Ko 
50 hal., dalsze po 5 Ko 
Czeki pocztov'e na prz< 

syłkę rat bezpłatnie.

we Lwowie

W ydawca: biam sław Tokarsivi.
ul. Kopern ika  5

Z drukarni „błowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


